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PONIEDZIALEK 


1 GRUDNIA. 1873. 


Rok. 63. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł., miesięcznie 
z wyjątkiem świąt i niedziel. -ad 1 zł. 35 ct. W miejscu rocznie 12 zł, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 ct. | Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
pocztą 7 ct. | otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 
Biuro Redakcyi i Administracyi Ulica Wałowa |. 29. | 15 ct., drudzy 80 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. | 


_ Jedncrazowe inserat- «bliczają się po 7 t 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 
Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne rą od opłaty pocztowej. 


CZEŚĆ URZĘDOWA, 


Według urzędowych raportów pojawiła 
się cholera w czasie od 1. października do 
1. listopada b. r. w 115 miejscowościach, 
wygasła zaś w 201 miejscowościach. 

W wyż powołanym okresie czasu pa- 
nowała cholera w 45 powiatach a 299 miej- 
seowościach, w których do pozostałych na 
dniu 1. października 1020 chorych , przyby- 
ło do dnia 1 listopada b. r. 5054, tak iż 
ogółem 6074 chorych w tym czasie leczono 
i z tych wyzdrowiąło 3508, umarło 2046 a 
520 pozostało w 98 miejscowościach w le- 
czeniu. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 


Z ce. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 25. listopada 1878. 


Gminy Kliszów, Gawłuszowice i Wola 
Zdakowska powiatu mieleckiego, zobowiązały 
się w celu polepszenia dotacyi szkoły ludo- 
wej w Gawłuszowicach wypłacać każdocze- 
snemu nauczycielowi począwszy od 1. sty- 
cznia 1874, tytułem dotacyi rocznie 300 złr., 
na utrzymanie stróża rocznie 12 złr., na 
pomniejsze wydatki szkolne i premie rocznie 
po 6 złr. nakoniec dostarczać 6 sągów drze- 
wa opałowego z przywozem i porąbaniem. 

Okązaną temi ofiarami gorliwość w sze 
rzeniu oświaty ludowej, podaje się z wy- 
razem zasłużonego uznania do powszechnej 
wiadomości. 


Z Rady szkolnej krajowej. 
Lwów dnia 22 listopada 1878. 


Obwieszczenie. 

C. k. urząd wymiaru należytości we 
Lwowie przenosi się z dotychczasowych ubi- 
kacyj w gmachu teatralnym do budynku rzą- 
dowego, położonego pod 1. 1 przy placu cło- 
wym, w którym są umieszczone c. k. powia- 
towa Dyrekcya skarbowa, e. k. główny urząd 


cłowy, c. k. główny magazyn tytoniu i stem-| 
pli, tudzież miejski urząd akcyzowy i zajmie, 
w tymże gmachu wyznaczone lokalności na | 


drugiem piątrze. ' r 
Podając tę zmianę w umieszczeniu c. k 


wiadomości nadmienia się, że urząd ten roz- 
pocznie swą czynność w nowym lokalu już 
z dniem 29. listopada 1873. 


Z Prezyd. c.k. krajowej Dyrekcyi skarbowej. 
Lwów, d.. 28. Listopada 1 18. 


zesłany został w c. k., nadwornej i rządowej 
drukarni w Wiedniu zeszyt LVII. dzieunika 
ustaw państwa wa wszystkich ośmiu wydaniach. 
Zeszyt ten zawiera : 

Nr. 158. Rozporządzenie ministerstw rolnictwa, 
spraw wewnętrznych, skarbu i handlu z 29, 
października 1873 wzbraniające przywozu 
sadzonek winnych przez granice reprezen- 
towanych w Radzie państwa królestw i 
krajów. 

154, Reskrypt ministerstwa skarbu z 4 N | 
stopada 1873 częściowej zmianie postano 
wień w sprawie prowadzenia regestrów go- 
rzelniczych. 

155. Rozporządzenie ministerstwa sprawie | 
dliwości z dnia 5 listopada 1873, którem 
na podstawie $. 9. procedury karnej z 23 
maja 1873 określoną zostaje kompeltencya 
miejsko - delegowanych sądów powiatowych 
w sprawach karnych. 

156. Obwieszczenie ministerstwa skarbu 
z 5, listopada 1878 w sprawie przeniesie- 
nia urzędów cłowych z Georgswalde i Rum- 
burg na dworcy kolejowe w Ebenbach w Sa- 
ksomi i Rumburg. 

157. Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
z 15. listopada 1873 o kontroli kawy w 
granicznym okręgu Voralbergu i księstwa 
Liechtenstein. 


Dnia 29. listopada 1873 wyszedł i J 


Nr. 


Nr. 


Nr. 


_ CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, © 


. PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Lwów, dnia 1. Grudnia. 
Reprezentacye miast Tyśmienica i 
Irembowła i Rada powiatowa Tłumac- 
ka udały się do J. Exc. p. Namiestnika 
z prośbą, aby zechciał być pośrednikiem i 
tłumaczem najgłębszych uczuć przywiązania 
i hołdu dla Najjaśniejszego Pąna z powodu 


Urzędu wymiaru należytości do powszechnej |skawszych rządów. i 


TURYŚCI POLSCY. 


(l: 


Mało kto zapewne tak roztropne i szla- 
chetne, a tak zarazem dokładne i drobiaz- 
gowe dawał przestrogi młodym turystom pa- 
nięcym, jak ojciec bohaterskiego Jana III. 
Jakób Sobieski, synom swoim. W przedziwnej 
opowieści dziejowej, w swym nieporówna- 
bym ścicielu, obznajamia nas Szajnocha 
z temi złotemi regułami, co płynęły z za- 
cnego i roztropnego umysłu, a młodym pa- 
niątkom przepisywały drogę, tak odmienną, 
tak nieskończenie skromniejszą od tej, jaką 
obierali sobie starsi i młodsi magiaci pol- 
scy owego czasu w pobycie za granicą. 

Najpierw pan wojewoda ruski zaleca 
oszczędność roztropną, bo woli jak powiada 
„ważyć na synów swoich w Polsce in oculis pana 
i wszystkiej ojczyzny niż się wysilić na sumpty 
do cudzej ziemi, a potem, żeby w Polsce 
samotrzeć chcdzili, uchowaj Boże. Dla wo: 
Jewody „chodzić samotrzeć* było już upoko- 
rzeniem — u innych bywało gorzej. Wyje- 
chawszy za granicę, olśniewać chcieli prze- 
pychem bajecznym cudzoziemców, wprowa- 
dzać w zdumienie gawiedź stolic europej- 
skich — a wróciwszy do kraju, zastawali 
wioski w zastawie, dochody wyczerpane, 
długi narosłe do zatrważającej wysokości... 

Każe p. wojewoda synom swoim „noto- 
wać sobie charakter i usposobienie książąt 
i głównych panów dworskich, także statum 

ażdego dworu. Kiedy przez miasto wielkie 
pojedziecie — prawi dalej w swej imstrukcyi 
— wypjtajcie się, czyje miasto, pod tzyim 
rządem, co za załogi na nim, co za nomira- 
Je, CO za poiożenie; to sobie wszystko bę 
zlecie notować w tej książce swojej przez 
wszystkie czasy swojej peregrynacji. Szcze- 
g3lny nacisk kładzie p. wojewoda ruski na 
bczenie się języków cudzoziemskich. „To 


i 


Oa is każdego szlachcica polskiego i po- 


chwała między przedniemi ozdobami i chwa- 
Jami umieć języki. Przyda się to i na dwo- 
rze pańskim, przyda i na różne legacye, na 
różne pańskie i Rzeczypospolitej usługi, a 
choćby nie było nic więcej, jeno to między 
| cndzoziemcami, których pełna Polska, wie- 
dzieć anie być niemym, nie trącać drugiego, 
pytając się ustawicznie: Mości panie, co to 
ten człowiek mówi?... A iż do Francji teraz 
jedziecie, wiedzcie o tem, że jako oręż frau- 
cuzki i fortuna francuzka góruje teraz górą 
jw świecie thrześciańskim, tak też i język 
francuzki. We wszystkich wojskach cudzo- 
ziemskich, we wszystkich obozach, we wszyst- 
kich krajach pełno tego języka.* Nie tyle 
już przypisuje wagi p. wojewoda do nauki 
tańców i muzyki, i dość kwaśno punkt ten 
zbywa, dodając: „Co się mnie tknie, ja oto 
niedbam ; bodajeście na koniach da Bóg tań- 
cowali, bijąc się z Turki, z Tatary...“ 

Jest w przestrcgach wojewody ruskiego 
jedna bardzo charakterystyczna, zakazująca na 
wszystkie błogosławieństwa — długów... Lek- 
komyślne długi wiodły wprost do kozy za- 
granicą, a p. wojewoda tak się wyraża: „Je- 
Śli wam Bóg więzienie przejrzał, cierpcie go 
za ojczyznę, ale nie za długi, jako siła na- 
szych Polaków pozdechało w katuszach fran- 
cuzkich dla długów z wielką sromotą kraju 
naszego.“ Wojewoda 1uski pisał to w samej 
połowie siedemnatego wieku, ale ta uwaga 
jego, która charakteryzuje | ewną część tu 
tystów polskich tego czasu, daleko bardziej 
i daleko trafniej jeszcze da się zastosować 
do lekkcmyślnych i awanturniczych podróżni- 
ków polskich w wieku ubiegłym. 

Pył to wiek wcale nie odznaczający się 
moralnością. Wszystkie hasła najj oważniejsze 
ośmieszono, wszystkie niemal zasady zacne 
obalono — lekceważenie uczciwości osobistej 
i pewien bezwstyd lekkomyślności, zdawały 
się być modą. Między awanturnikemi i włó- 
częgami z polorem wielkoświatowym, spoty- 
kamy imiona rajśnietniejsze, członków naj- 
zuakomitszej urystokracyi niemieckiej, frar- 


Reprezentacya gminy Jarosławiai 
Wydział Rady powiatowej Chrzanowskiej 
wystosowały adres z najgłębszemi życzenia- 
mi do Jego Ces. Mości. 

Pragnąc uczeić i upamiętnić patryoty- 
czną rocznicę utworzyła Rada gminna Wie- 
licka dwa stypendya po 50 złr. dla ubogiej 
młodzieży szkolnej, pochodzącej z Wieliczki. 

Rada gminna Limanowy uchwaliła 
obchodzić uroczyście dzień tak pamiętny i 
postanowiła oświetlić miasto i obdarzyć dat- 
kami miejscowych ubogich. Na rzecz fundu- 
szu stypendyjnego, który ustanawia Wydział 
krajowy z składek publicznych, odbędzie się 
w tem mieście przedstawienie teatralne, 

Takież przedstawienie sceniczne odbę- 
dzie się także w Jarosławiu, gdzie nadto 
daną będzie wspólna ucztą, w której wezmą 
udział oficerowie załogi. Pięknym jest po- 


'mysł Jarosławskiego garnizonu, który utwo- 


rzyć zamierza fundacyę dla wsparcia jednego 
weterana okałeczałego w boju. Fandacya ta 
powstanie z datków szeregowców i podofi- 
cerów. 

Rada gminna miasta Kut uchwaliła 
wysłać adres do Najj. Pana, i rozdzielić 
dnia 2. grudnia 50 zł. pomiędzy ubogich ucz- 
niów szkoły miejscowej. Miasto wieczorem 
będzie oświetlone, 

Pan Jan Götz z Okocim1a darował 
z powodu radośnej rocznicy 1000 złr. gmi- 
nie okocimskiej aa wyposażenie osobnej miej- 
scowej parafii. 


W dwóch sejmach krajowych 
odezwały się już spory konstytucyjne. W 
sejmie morawskim wnieśli opozycyjni posło- 
wie jakąś deklarację do prezydjum izby. 
Z powodu nieobecności marszałka pismo to 
nie mogło być dotąd odczytanem pomimo 
reklamacji dr. Prazaka. Jak się zdaje treścią 


deklaracji będą bezpośrednie wybory. Na ten l 


wybory bezpośrednie naruszyły prawo kró- 
lestw i krajów austryackich, że opozycya 
wstąpiła tylko dla tego do rady państwa, 
ażeby stawiać opór następstwom reformy 
wyborczej, że wreszcie poddając się faktycznie 
postanowieniom nowej ustawy opozycya nie 
przestanie badać i oceniać początku i do- 
niosłości zmiany według głosu sumienia 
swojego. 

Z wczorajszych dzienników wiedeńskich 
i innych doniesień niemożna jeszcze odga- 
dnąć, w jaki sposób załatwioną zostanie u- 
stawa 0 kasach zaliczkowych 
w komissji skarbowej izby panów i w samej 
izbie. N. f. Presse pisze o tej sprawie wbrew 
swoim dawniejszym zapewnieniom i w brew 
doniesieniom innych dzienników w takim 
tonie, jak gdyby nie ulegało wątpliwości, że 
izba panów uchwali usunięty w izbie depu- 
towanych ustęp o udzielaniu zaliczek na pe- 
wne papiery wartościowe. 

Przesilenie w ministerstwie wę- 
gierskiem pozostało w dawnem stadjum 
i rozwinie się zupełnie dopiero po uroczy- 
stym obchodzie jubileuszu cesarskiego. Kombi- 
nację Szlavy-Ghiczy powtarzają ciągle wszyst- 
kie wpływowe organa węgierskie i uważają 
ją za najlepszy środek zaradzenia złemu bez 
wyrzekania się dotychczasowego kierunku 
liberalnego. Ostatnia mowa ministra skarbu 
Kerkapolego była tak świetną i sprawiła tak 
głębokie a sympatyczne dla mowcy wrażenie, 
że wielu deputowanych usiłowało nakłonić! go 
do zatrzymania teki skarbu. Kerkapolyi ma 
objąć katedrę politycznych umiejętności przy 
uniwersytecie peszteńskim. 

Stan zdrowia Deaka nie jest zatrwa- 
żającym ale wymaga spokoju i wypoczynku. 
Lekarze mają radzić Deakowi, ażeby usunął 
się z widowni parlamentarnej. W dzisiejszej 
tak przykrej dla Węgier sytuacji wykonanie 
tej rady byłoby dla tego znakomitego patry- 


sam temat demonstrowali członkowie stronnie |oty nader bolesną ofiarą a dla Węgier klę- 


seł  Weiss-Starkenfels oświadczył tam, że 


| dwudziestopięcioletniej rocznicy Jego najła- |twa prawa w sejmie górno-austryackim. Po-|ską narodową. 


Zbieg kilku okoliczności wysunął znowu 
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cuzkiej, polskiej, angielskiej. Zaglądnijmy do 
pamiętników współczesnych, ile lordów, mar 
kizów i kasztelanów spotkamy między ofia- 
rami najohydniejszej szulerki, w aresztach 
za długi w Chelsia lub w Bicetre, a nawet 
w gorszem niekiedy towarzystwie. 

Długi mianowicie, nie zaciągane w za- 
miarze nieucztiwym, ale zawsze długi lekko- 
myślne, bywały klątwą wielu turystów pol- 
skich z XVIII. wieku. Od czasów przestróg 
ojca króla Jana aż do Panny na wydaniu 
księcia generała ziem podolskich, który 
o tych dłużkach bardzo humorystyczne po- 
daje szczególy, od czasów Pana Doświad- 
czyńskiego, księdza biskupa Warmińskiego, 
aż do Todróżomanii Korzeniowskiego, może 
nie wszystko się zmieniło... 

Wybierał się panicz polski z pełnym 
trzosem, z sporym plikiem listów polecają 
cych, z błogosławieństwem pana ojca i matki 
dobrodziejki za granicę, t. j. do Paryża, bo 
Paryż już w owych czasach był matką ele- 
ganckich turystów, był zagranicą par excellence, 
Wybierał się z najlepszemi zamiarami, lecz 
w pierwszej lepszej stolicy większej, dobre 
zamiary zostały na dnie najgłębszem podróż- 
nego kufra. Znaleźli się zaraz przyjaciele 
nieproszeni, często cudzoziemcy, co mieszkali 
przedtem długi czas w Polsce, częścią Po- 
lacy sami, co mieszkali stale za granicą — 
przyjaciele bardzo serdeczni, ale zazwyczaj 
nie ba:dzo skrupulatni, za których przyja- 
źuią zbyt często krył się — stolik zielony. 

Miody panicz dostawał się w najgorszi 
towarzystwa, brnął dalej, pisywał desperac- 
kie listy do Polski, a niestety nie było wówczas 
ani telegrafów, ani kolei żelaznych... Listy 
szly długo, bardzo długo — pieniądze jeśli 
można, jeszcze dłużej, ło cięższe i rzadsze; 
długi rosły, a panicz z duszą i ciałem za- 
przedawał się jakiemuś hollenderskiemu Sh; - 
lokowi i czekał wyzwolenia. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że Hollandya bywała stacyą pie- 
niężną dla spieszących już do domu z gołą 
kieszenią turystów polskich. Podziwienia go- 
dną jest rzeczą, jak bavkierowie w Hadze 


znali doskonale rodziny polskie, jak wybor 
nie obznajomieni byli z ich fortuną i sto- 
sunkami! Każdy powracający do domu tu- 
rysta polski, który istotnie posiadał majątek, 
mógł być pewien, że znajdzie kredyt za do- 
brym wekselkiew, choćby ani znał osobiście 
bankiera, ani mu nie był pisemnie polecony. 

W drugiej połowie XVIII. stulecia, od- 
znaczał się głównie podobnemi interesami 
żyd- bankier, nazwiskiem Boas. Rzadko który 
z Polaków, zwiedzających zagranicę, mógł 
się obejść bez Boasa, składano muswcześniej 
wizyty niż miejscowym znakomitościom — 
i ciągle w zapiskach, dz'ennikach podróżnych 
i pamiętnikach polskich z tego czasu spoty- 
kamy się z szanowną osobistością ojca Boasa. 
I młody Poniatowski, późniejszy król polski, 
wstąpił po drodze do Boasa. 

Poniatowski wyjechał zagranicę z 5000 
dukatammi. „Nie tracąc ani na wino, ani na 
karty, ani też na kobiety — opowiada sam 
w swoim pamiętniku — nie popełniwszy 
żadnego z tak zwanych szaleństw mło- 
dości, do tego stopnia byłem wyszastał 
wszystkie pieniądze, że nie miałem w Hol- 
landyi ani złamanego szeląga, po opłaceniu 
koni na ostatniej poczcie. Drzałem... żem 
był bez grosza, co wszędzie jest nieprzyjemne, 
ale w Hollandyi staje się okropniejszem niż 
gdzie indziej, z powodu wrodzonej chciwości 
tego narodu, co na mnóstwo krzywd i obelg 
wystawia tam najbogatszych nieraz cudzo- 
ziemców.* 

Opowiada dalej Poniatowski, że zale. 
dwie wysiadł, kręcić się musiał za pieniądz- 
mi. „Na zaręczenie Kauderbacha — są jego 
słcwa — pożyczył mi 300 czerwonych zło- 
tych żyd, Tobiasz Boas. Ten z powodu od- 
danej mi wtenczas usługi, napisał do mnie 
po mojem wyniesieniu na tron, list z powin- 
szywaniem, na który odpowiedziałem z ser- 
deczuą życzliwością." 


sprawy północnego Szleswiku na 
pierwszy plan dyskusji dzi mnikarskiej. Duń- 
ski minister oświecenia oświadczył przy 0- 
statnich wyborach na zgromadzeniu swoich 
wyborców, że sprawa ta jest obecnie bliższą 
załatwienia niż niedawno. Równocześnie do- 
niósł duński dziennik Damnewirke, że książe 
Bismarck proponuje Danii zamianę znacznej 
części północnego Szleswiku za duńskie kolo- 
nie zachodnio-indyjskie. Ostatni szczegół za- 
krawa wprawdzie na domysł wcale nieuza- 
sadniony i nieszczęśliwy ale sama wiadomość 
nie jest pozbawioną wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa. Półurzędowy organ pruski Post 
przyznaje, że król szwedzki Oskar zajmuje 
się bardzo usunięciem tej kwestyi spornej 
pomiędzy Danią a. Niemcami. Król Oskar 
po raz trzeci okazuje swoją szczególną sym- 
patyę dla Niemiec. Pierwszym objawem sym- 
patji było nawiązanie dobrych stosunków 
pomiędzy dworami w Berlinie i Kopenhadze 
a drugim zaprowadzenie w szkołach szwedz- 
kich niemieckiego języka zamiast francuz- 
- kiego. 

Paryzkie dzienniki ogłosiły odezwę 
arcybiskupa z Bourges i czterech 
innych biskupów francuzkich do niemieckich 


biskupów. Odezwa ta wyraża biskupom nie-| 


mieckim współczucie i podziwienie z powodu 
ich niezłomnej obrony praw kościoła pomi- 
mo tak ciężkich trudności a przytem zachę- 
cą ich do stawiania dalszego oporu nieprzy- 
jaźnym zarządzeniom władzy państwowej. 
Rządowi niemieckiemu da może ta odezwa 
powód do nowej reklamacji, co dla rządu 
marszałka Mac-Mahona będzie niespodzianką 
tem przykrzejszą, ile że on właśnie teraz 
zamierzał zamanifestować swoje szczere po- 
kojowe dążności. 

Podróże królów i książąt zagranicznych 
na wiedeńską wystawę powszechną wydają 
pożądane owoce. Niedawno król włoski wspo- 
mniał w mowie tronowej tak sympatycznie 
o swoim pobycie w Wiedniu a obecnie ksią- 
żeta Serbii i Rumunii, przy podobnej 
sposobności, okazali wdzięczność dła monar- 
chy austryackiego za nader uprzejme przy- 
jęcie w stolicy. 


Austrya=Węgry. Z porównania 
preliminarza państwowego na r. 1874. z usta- 
wą skarbową na r. 1868. okazuje się, że 
wydatki na cele sądownictwa podniosły się 
o 119:540/. Preliminowane w r. 1868. wy- 
datki na te cele wynosiły 2'8200 ogólnych 
wydatków, aw r. 1874. procent ten podniósł 
się na 5'110/. Preliminarz ministerstwa spra- 
wiedliwości składa się z czterech głównych 
tytułów : centralny zarząd, najwyższy trybu- 
nał sądowy, zarząd sądownictwa w krajach 
koronnych i zakłady karne. Wydatki we 
wszystkich tych tytułach wynosiły : w r. 1868. 
złr. 9,021.784, w r. 1869. złr. 13,892.987, 
w r. 1870. złr. 14,974.868, w r. 1871. złr. 
14,650.859, w r. 1872. złr. 14,069.245, w r. 
1878. złr. 15,472.899, wr. 1874. złr. 19,807.006. 
Z wydatków na r. 1874. preliminowanych, 
przypada na zarząd centralny 09500," na 
najwyższy trybunał sądowy 2140, na sądo- 
wnictwo w krajach koronnych 85:1300, a na 
zakłady karne 11:780%. Wydatki na zakłady 
karne wzrosły od r. 1868. o 32*210%. 

— Ministerstwo wojny składa w Wiener 
Zeitung najgorętsze podziękowanie i uznanie 
p. Leonowi Thomowi ze Lwowa, który 
chcąc trwałe uczcić jubileusz cesarski, ofia- 
rował obligacyę długu państwa w kwocie 
1.000 złr. na fundacyę dla dwóch zasłużo- 
nych podoficerów pułku piechoty barona Ja- 
błońskiego nr. 30. 

— Deputacye z gratulacyami przyjmo- 
wać będzie Najjaśniejszy Pan dziś i jutro 
w wielkim apartamencie zamku cesarskiego. 
Jutro o 78/4 wieczorem dany będzie w sa- 
lach redutowych wieczór, ną który otrzymali 
zaproszenia : deputacye przez Najjaśniejszego 
Pana przyjęte, dwór, członkowie Izby depu- 
towanych i Izby panów, członkowie sejmu 
niższo austryackiego, burmistrz Wiednia dr. 
Felder z całą radą miejską, przebywający 
w Wiedniu generałowie, sztabowi oficerowie 
garnizonu i milicyi krajowej. 

... — WPeszcie obchodzono 28. listopada 
jubileusz cesarski. Całe miasto było wspa- 
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warzyszenia urzędników chcąc uczcić jubi- 
leusz cesarski, ofiarowała 100.000 złr. na 
fundacyę dla wdów i sierót po urzędnikach 
wszelkich kategoryi. 

— Wcezoràjsza Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie ministerstw rolnictwa, spraw 
wewnętrznych, skarbu i handlu, którem 
z powodu, że pojawiło się gnicie winogradu, 
zakazany został w porozumieniu z rządem 
węgierskim przywóz sadzonek winnych przez 
granice reprezentowanych w Radzie państwa 
królestw i krajów. Przywóz szczepów (bez 
korzenia) jest dozwolony, jeżeli nie użyto 
do opakowania liści winnych. Obok tego 
rozporządzenia ogłasza Wien. Ztg. rozporzą- 
dzenie ministerstwa sprawiedliwości orze 
kające, że w miastach, w których istnieje kilka 
miejsko - delegowanych sądów powiatowych, 
juryzdykcya w sprawach karnych ma być 
także od 1. stycznia 1874. wykonywaną przez 
sądy powiatowe dotąd do tego powołane 
w obrębie dotychczasowego okręgu. f 

— Niższo austryacki wydział krajowy 
zapowiedział skargę do trybunału państwa 
na galicyjski Wydział krajowy w celu ścią- 
gnięcia kosztów szupasowych należących się 
z funduszu krajowego Galicyi. Tymczasem 
— tak pisze N Fr. Presse — galicyjski Wy- 
dział krajowy zwrócił koszta szupasowe za 
rok 1871., a więc nietylko koszta, które 
wypłacone być miały w myśl nstawy pań- 
stwowej z 27. czerwca 1871. lecz także część 
kosztów przypadających do zwrotu w myśl 
ustawy państwowej z 12. maja 1868., co jest 
dowodem uznania ważności ustawy państwo- 
wej z 12. maja 1868. także dla Galicyi. 
|W końcu wyraża W. Fr. Presse nadzieję, że 
galicyjski Wydział krajowy zwróci także 
koszta szupasowe począwszy od drugiego 
półrocza 1868. 

W skutek ostatnich zmian w Ordre 
de bataille i w skutek spowodowanego pro- 
wincyalizacyą Pogranicza wojskowego aron- 
dowania wojskowych okręgów terytoryalnych, 
zarządziło ministerstwo wojny nowy rozkład 
|sądów brygady. Według tego rozkładu 
istnieć będzie 51 sądów brygady, z których 
dwa nie zostały jeszcze oznaczone. Naczel- 
nikami tych sądów są komendanci brygad 
rozmaitych dywizyi piechoty. W tym roz- 
kładzie przypadnie sąd 25ty i 26ty na Lwów, 
27my i 28my na Kraków, 29ty na Tarnów 
la 30ty na Brzeżany. 


Fsrancya. 


wiceprezydent i minister spraw wewnętrznych, 
ks. Decazes, spraw zagranicznych, Fourton 
oświaty, Desseiligny handlu, Larcy robót pu- 
blicznych. Depeyre sprawiedliwości , Magne 
skarbu, du Barail wojny, Dompierre d'Hor- 
noy marynarki. Wystąpili zatem z gabinetu 
członkowie skrajnej prawicy Ernoul i La- 
bouillerie, — Nowy gabinet znalazł dobre 
przyjęcie u wszystkich odcieni konserwatyw- 
nych z wyjątkiem legitymistów (skrajna pra- 
wica). Dzienniki utrzymują, że nowy gabinet 
zamierza postępować stanowczo i z powagą 
i że postanowił zjednać uchwale zgrom. nar. 
przedłużającej władzę marszałka Mac-Maho- 
na, uszanowanie u wszystkich stronnictw. 
Journal officiel z 28 listopada ogło- 
sił nominacyę następujących podsekretarzy 
stanu: Venté w ministerstwie sprawiedliwo- 
ści, Lefebure skarbu, Desjardins oświaty. 

— Dnia 27. z m. odbywały się w Zgro- 
inadzeniu narod. wybory reszty członków 
do komissyi konstytucyjnej. Pięciu tylko o- 
trzymało wymaganą większość, a między ni- 
mi dep. Chesnelong. Dotąd więc wybrano 
dopiero 18 członków; brakuje jeszcze dwu- 
nastu. 
| —- Ks. Broglie przedłożył Zgrom. nar. 


nicypalnej. Według niej merowie w miastach 
departamentowych i okręgowych mianowani 
być mają przez prezydenta Republiki, inni 
zaś przez prefekta, 


Włochy. Na posiedzeniu Izby depu- 
towanych 27. listopada zdawał minister skar- 
bu sprawę o położeniu finansowem : 

Niedobór na r. 1874 wyniesie 130 mi- 
lionów, z których 118 mil. jako wydatek nad- 
zwyczajny na wielkie budowle publiczne, mia- 
mowicie 50 mil. na koleje kosztem skarbu 
prowadzić się mające. Dalszych robót publicz- 
nych nie będzie rząd podejmował przed po- 
lepszeniem finansów. Rząd niechce przyspie- 
szać uzbrojeń ani ich zwiększać, a nadzwy- 
czajne wydatki wojenne niemają przenosić 20 
mil., gdyż rząd ufa w utrzymanie pokoju. 


Skład nowego gabinetu 
francuzkiego jest następujący: ks. Broglie 


na ostatniem posiedzeniu projekt ustawy mu-/ 


niale oświetlone. Niezmierny tłum ludu wi- | Naturalne podwyższenie dochodów jest bar- 
tał okrzykami jadących do teatru Najjaśniej- | dzo znaczne; wszelako niemożna się wyłącz- 
szego Pana i Panie. W czasie przedstawie- |nie na to źródło spuszczać, Rząd nie widzi 
nia publiczność kilka razy wznosiła entuzya- |nagłości nowych podatków i spodziewa się 
styczne okrzyki na cześć nuajdostojniejszej otrzymać z teraźniejszych podatków przez 
pary. l ich reformę 50 milionów więcej. Rząd wnosi 

—- Jubileusz cesarski obchodzony bę- |wiele projektów ustaw o własności ruchomej, 
dzie uroczyście także i w Londynie. Amba-|o podatku od mlewa, o opłatach od wpisu 
sador hr. Beust zaprosił na ucztę do siebie |firm, małe opodatkowanie interesów giełdo- 
bawiących w Wiedniu znakomitszych obywa- | wych, kilka zmian w podatku od spirytusu, 
teli austryackich. | rozciągnięcie monopolu tytoniowego na Sycy- 

— Rada zawiadowcza pierwszego sto- lię, ścieśnienie wydatków gmiunych, mianQ- 


jednak, że dozwolił im pójść wolno wraz 
z całą załogą. Niemcy zeznają, że w chwili 
ujęcia ich przez okręt hiszpański znajdowali 
się o 16 mil od wybrzeży, podczas gdy pra- 
wo międzynarodowe orzeka, że blokada nie 
może być rozszerzoną po za obręb dziewię- 
ciomilowy, a Hiszpanie zresztą nie ogłosili 
byli przedtem blokady. 

-— Wiadomość, jakoby na wyspie Ku- 
bie rozstrzelano 16 poddanych angielskich, 
okazuje się zmyśloną. Urzędowa gazeta ma- 
drycka z 24. listopada umieszcza telegram 
biura Reutera: Rząd angielski otrzymał do- 
niesienie, że wielu poddanych angielskich 
rozstrzelanych zostało na wyspie Kubie 8. 
b. m. Castełar jednak był w stanie zawiado: 
mić posła angielskiego w Madrycie, że do- 
niesienie to jest mylnem. Posłał on donie- 
sienie o tem także posłowi hiszpańskiemu 
w Londynie, aby mógł temu zaprzeczyć. Ca- 
stelar otrzymał telegram od jeneralnego ka: 
pitana Kuby z doniesieniem, że od czasu 
otrzymania telegramu z Madrytu nikt nie 
został stracony.“ 


wicie zniesienie od dnia lgo stycznia 1875 
wydatków gminnych na gwardyę narodową, 
nakoniec zniesienie uwolnienia od porto. 

Pod względem obiegu monety papiero- 
wej rząd wnosi wypuszczenie jej za 1 mi- 
liard za pośrednictwem syndykatu sześciu 
banków, a jedyny to ma być papier z kur- 
sem przymusowym. Banki mogą na swój ra- 
chunek wypuszczać w obieg tylko trzy razy 
tyle papierów, ile mają gotówki w zapasie, 
a bilety ich miałyby przez trzy lata kurs 
przymusowy. Rządowi służyłoby prawo po- 
zwolenia na podwyższenie biletów do cztero- 
krotnej wysokości gotówki na czas oznaczo- 
ny i na potrzeby handlu. Z korzyści tego po- 
mnożenia papierów rząd otrzymałby 24 a 
prócz tego bilety płaciłyby 109 taksę. Zapas 
metalu w bankach byłby oswobodzony, ale 
pod warunkiem założenia go na weksle w zło- 
cie spłacalne na krótkie termina. Ważność 
tych weksli byłaby uznaną, natomiast każdy 
inny przeciwny ustawie papier byłby zaka- 
zany, 
Izba przyjęła przychylnie to sprawo- 
zdanie. 


Rossya. (Traktat z Chiwą). Times po- Proces Bazain’a. 
daje dosłowne brzmienie traktatu pokojowego, | 
zawartego 26. sierpnia 1873 między jenera- 
łem Kaufmannem a chanem chiwińskim. Oto 
są najważniejsze punkta tego traktatu : 
„Seid Muhammed Rachim Bahadur chan 
uznaje siebie najposłuszniejszym sługą cesa- 
rza Wszech Rossyi. Zrzeka się prawa utrzy- 
mywania bezpośrednich stosunków z sąsie- 
dnimi władzcami i królami. Nie będzie 
z nimi zawierać żadnych traktatów ani też 
rozpoczynać przeciw nim operacyj nieprzyja- 
cielskich bez wiedzy i woli najwyższych władz 
rossyjskich w środkowej Azyi. Rzeka Amu- 
darya ma stanowić granicę między posiadło- 
ściami rossyjkiemi i chiwińskiemi a to od 
Kukerti aż do punktu, w którym najbardziej | powiada: 
ku zachodowi wysunięta odnoga tej rzeki; P M A kapa A ka; r 
oddala się od głównego łożyska. Dalej cią- | nÀ Te Roca CE 070 
gnie się granica wzdłuż zachodniego ramie- | Bourbakim żadnej nie miał wiadomości, zwo- 
nia rzeki aż do wybrzeża jeziora Aral, na [13% komendantów wszystkich korpusów 10go 
stępnie wzdłuż tego wybrzeża aż do przy- października na naradę. Rezultatem tej na- 
lądka Urgu a ztamtąd wzdłuż t. z. starego rady było, Ao kamane potrzebę traktowania 
łożyska Amu: Cały kraj po prawym brzegu |7 nieprzyjacielem i postanowiono zażądać od 
Amudaryi jako też należące doń a dotychczas | *5* Pyeeryka K EU PARE ACE jedne e 
jako własność Chiwy uważane terytorya zeļ“ o g RE U dz Ji e: £ U 
wszystkimi mieszkańcami i nomadami odstę- Wszyscy jenerałowie zgodziki się na to. Frzęj 
puje chan na rzecz Rossyi. W razie jeśliby | 07005097 oświadczyli wszy scy jenerałowie 
cesarz Rossyi część posiadłości po prawym |” wyjątkiem jednego, że nie uznają rządu 
brzegu rzeki Amu odstąpił chanowi Bochary, |Z 4 Września I że pozostają wiernymi cesa: 
uzna chan Chiwy wspomnianego władzcę za |"z0wi. Odjechałem do Wersalu 12. paździer- 
prawowitego posiadacza odstąpionych mu te- |2i5% w towarzystwie jednego obaj pra” 
rytoryów. skiego. Dnia 14. o Stej zrana przybyłem do 
Ras haeo h a Wersalu, gdzie już zastałem urządzone mie- 
żeglugi na rzece Amu. Statkom chiwińskim I SE e. pank Dra ai a” sę: 
bocharskim nie wolno bez szczególnego po- Pe WE Rea po ka aa | 
zwolenia władz rossyjskich utrzymywać że- prey Pk Baz: l; M Aka oF 
glugi na tej rzece. Na lewym brzegu rzeki + on ci Ez Ein 
wolno Rossyanom mieć doki i miejsca do śe TE ie y Wos: 
lądowania; mogą także wznosić na tym brzegu ZĘ Hasige aaao 
fabryki i spichrze i żądać od rządu chiwiń- E Ra stę „kok WYZEJ 
taaa a gratów, Ways, fiery w Mt Pzp łam, Róg poniewa 
dla handlu rossyjskiego. Rossyjskim karawa- Przybył„od „ie, e E CB 
nom wolno będzie przejeżdżać przez wszyst- Erh Sza iw. >. do 
kie części chanatu pod dozorem władz lokal- TEA «Spa ROR sło mitem B- 
A SRS oa gniera. ych słowach oznajmiłem Bis 
arih, góre N p payiedzialae zaliczpionzać markoti że celem mego przybycia jest za- 
w Chanacie są wolni od opłaty podatków i N p A cy! eń y WET 
danin. Rossyjskim poddanym wolno nabywać mw (3 N ga M. O j 
własność nieruchomą w chanacie. Spory i pome A Fa a jp ly ee 4 
pretensye Chiwińców przeciw poddanym ros- a cj ara” RE" w DŁ 
syjskim rozsądzać będzie najbliższa władza poa - ł i i ich wWakog: 7 1b R. Ed 
rossyjska. Rząd chiwiński winien jest wyda- FEE ak | jA A Pia z ASICA Je” 
wać Rossyi zbiegów, i nie wpuszczać w gra- pd. wpiy sa zA Aa B peta 
nice chanatu przybyszów, nie zaopatrzonych W pi è ye od, ło 5 > moii j 9 
w paszport rossyjski. Chan obowiązuje się AR k R C a- SAE R, ły”. KL y- 
uroczyście dotrzymać zobowiązań względem kg OW og w "Bi a U rt dl. 
usamowolnienia niewolników, wreszcie obo- | ga] = $ adził a OBAW dy Rae A 
wiązuje się Chiwa zapłacić Rossyi kontrybu- bić ea |. 6 Stro, apo. Hsn E 
cyę wojenną w wysokości 2,200.000 rubli ie zawarcia pokoju. ronnictwo onserwa- 
a to w ratach, z których ostatnia w r. 1893 ua REY zd? Frank R 
ma być uiszczoną," Domagają się tego również okolice przemy- 
słowe, mianowicie departamenta północne. 
które w czasie wojny nierobią żadnych in- 
teresów. My chcielibyśmy także wrócić do 
ojczyzny, której dobrowolnie nieopuściliśmy. 
Rząd królewski nie może układać się 
z rządem 4. września. Nie możemy jednak 
popełnić takiego błędu jak w r. 1815 i na- 
rzucać rząd I'rancyi. Niech sobie Francya 
sama rząd wybierze. Ponieważ wybory nie 
przyszły do skutku, możemy się układać Z 
rejencyą. Między Tours a Paryżem nie ma 
zgody; Paryż nie życzy sobie wyborów, po” 
nieważ nie spodziewa się uzyskać większości. 
Dlatego też król nie będzie się układać z lu- 
dźmi 4. września tylko z cesarzową“. Dalej 
dowodził Bismark, że rejencya potrzebuje 
koniecznie armii, na którąby liczyć mogła 
i spytał mnie, jak usposobioną jest armia 
Metzu. Odpowiedziałem, że pozostanie one 
wierną przysiędze. Kanclerz był zdania, że 
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(Rozpruwu g 25. listopada.) 


Wczorajsze zeznania kilku świadków, 
którzy utrzymywali stanowczo, że widzieli 
Bazaina w głównej kwaterze niemieckiej 
w Corny, sprawiły pewną senzacyę. Rzecz 
sama nie jest jednak dostatecznie skonstato- 
wana, gdyż świadkowie ci, z wyjątkiem Ma- 
yera, nie zasługują na to, aby do ich zeznań 
wielką przywiązywać wagę. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przesłuchi- 
wano najprzód jen. Boyer, który z Metzu 
wysłany był z missyą do Wersalu a następ- 
nie do Londynu do cesarzowej. Jen. Boyer 


Hiiszpania. Nieszczęsny rząd hi- 
szpański podobno nie wybrnie z kłopotów. 
wieżo znów donoszą z Hong-Kong, że dwa 
okręty niemieckie : „Marya Ludwika* i „Ga- 
zella* przychwycone zostały na wodach wy- 
brzeża Sulu przez hiszpański okręt wojenny, 
następnie odprowadzone do Manilli i tam 
uznane za „dobrą zdobycz“ pomimo prote- 
stów konsulów niemieckiego i angielskiego. 
Załogę puszczono na wolną stopę z wyjąt- 
kiem kapitana i jednego z oficerów, którzy 
po przybyciu statków do portu Manili Civite 
zniknęli gdzieś bez. śladu. Pokazało się na- 
stępnie, że kapitan jako Niemiec, oficer zaś 
jako Anglik, znaleźli u właściwych konsulów 
opiekę, Hiszpanie zagrozili, że w razie poja- 
wienia się ich po za murami konsulatów 
uważać ich będą za szpiegów i stosownie P 
postąpią sobie z nimi. Dziennikom zakazano |w sprawie Metzu należałoby wysłać kogos 
wspominać o tem zajściu. Statki niemieckie|do cesarzowej, albo do cesarza, Nareszcie 
skonfiskowano pod pozorem, że dostarczały |skreślił mi taki obraz Francyi: W Paryżu 
one broni mieszkańcom Sulu, Niemcy jednak panuje anarchia. Północna Francya życzy 
wypierają się tego. Kapitan jeneralny hi- | sobie pokoju, dopomina się ona nawet gar- 
tszpański do najwyższego stopnia oburzony |nizonów niemieckich. któreby ją bronili 
jest ną zbiegłego kapitana i oficera, głosi | przed franctirerąmi, których więcej obawia” 


REA 


ją się Francuzi niż Niemcy. Południe nie 


jest posłuszne rządowi w Tours. W Marsy- 
lii i Lyonie zatknięto czerwoną chorągiew 
i proklamowano komunę, Armia Metzu Jest 
jedyną jaką posiada Francya. Armia nadlo- 
arska, którą niedawno uformowano, zostałą 
pobitą pod Orleanem*. 

Na tem przerwał kanclerz rozmowę 
dodając, że odnieść się musi do króla. 

Nazajutrz o godzinie 2. przyszedł do 
mnie hr. Bismark oznajmiając, że p. Moltke 
i minister wojny sprzeciwiają się wszelkiej 
koncesyi i że król zgadza się z nimi. Dodał 
przytem, że król wyraził życzenie, aby w 
sprawie zawarcia pokoju traktowano z cesa- 
rzową. 

Dnia 15. Października odjechałem z po- 
wrotem do Metzu i przybyłem tam 17. o 
godz. 2 po poł. W drodze byłem pilnie 
strzeżony tak, że mógłem tylko kilka słów 
pomówić z merem w Bar le Duc p. Bom- 
pard. Przybywszy do Metzu zdałem marszał- 
kowi bezzwłocznie sprawę z mojej misyi. 
Marszałek zwołał radę wojenną na 18. o godz. 
10. rano, powtórzyłem zebranym jenerałom 
moje sprawozdanie; wszyscy komendanci kor- 
pusów, gubernator Metzu, naczelny dowódzca 
artyleryi i inżynieryi także jenerał Changar- 
nier byli obecni na tej radzie wojennej. Po- 
stawiouo pytanie, czy należy prowadzić 
dalej układy? Przed powzięciem uchwały u- 
dali się komendauci korpusów do swych głó- 
wnych kwater, aby naradzić się ze swymi 
jenerałami. O godzinie 3. zebrano się pono- 
wnie. Wszyscy jeuerałowie dali swoje wota 
nie wyłączając jen. Changarniera. I on także 
oświadczył się za prowadzeniem układów 
mówiąc: „W obecnem położeniu Francyi, 
trzeba porozumieć się z cesarzową, w celu 
ratowania kraju." * 

Po tej naradzie uchwalono 5 głosami 
przeciw 2 (jen Changarnier nie głosował, 
ponieważ nie miał dowództwa) prowadzić 
dalej układy i wysłać jenerała Boyer do ce- 
sarzowej. Marszałek zażądał dla mnie pasz- 
portu i otrzymał go. Przybyłem 19. paźdz. 
o godz 1. po południu do głównej kwatery 
ks, Fryderyka karóla. Przyjął manie jenerał 
Stiehle; z księciem nie widziałem się wcale. 
W głównej kwaterze niemieckiej uważano 
mnie za parlamentarza i przeprowadzono 
przez linie niemieckie zawiązanemi oczyma. 
Dnia 20. o 7.z rana przybyłem do Saavbrii- 
ken a 21 w południe przez Luxenburg do 
Bruxelli. W Londynie stanąłem 22. o godz. 
i rano, Tegoż dnia o godz. 10 przyjmowała 
mnie cesarzowa, której wręczyłem list od 
bazainą i Wrossarda. Opisałem cesarzowej 
nasze położenie, opowiedziałem moją podróż 
do Wersalu podałem warunki jakie hr. 
Bismarck postawił. Cesarzowa rozpaczała o- 
kropnie.  Ochłonąwszy nieco wyslała do 
Bismarcka depeszę z prośbą aby przyzwolił 
armii; Metzu ł4 dniowy rozejm i zaprowian- 
towanie poczem zawarty miał być pokój. 
Zaniosłem tę depeszę do ambasadora nie- 
mieckiego, aby ją posłał do głównej kwate- 
ry niemieckiej Następnie wróciłem do ce- 
sarzowej prosząc ją, aby przyjęła warunki. 
W obecności kilku osób zdecydowała się ce- 
sarzowa zawiadomić bazaina o swem posta- 
nowienlu. 

Warunki pokoju, va jakie przystawała 
cesarzowa były następ jące: 

l. Armia Metzu zrobi manifestacyę na 
rzecz cesarzowej, która musi być pewną jej 
poparcia. 

2. Ta manifestacya odbędzie się rów- 
nocześnie z ogłoszeniem proklamacyi w której 
cesarzowa oznajmi Fraucyi zawarcie pokoju. 

3. Cesarzowa podpisze preliminarya po- 
koju. 

Dnia. 23. wysłano do Wersalu nową depe- 
szę z zapytaniem, jakie warunki pokoju stawia 
nieprzyjaciel. Ponieważ odpowiedź mie nade- 
szła, telegrafowała cesarzowa 24. wprost do 
króla. Dnia 25. nadeszła pierwsza odpowiedź 
Bismarka. Odmówiono l4dniowego rozejmu, 
ponieważ armia nie zrobiła żadnej demon- 
suracyi a cesarzowa nie ustanowiła delegata. 
Nie można przeto wypuścić armii z Metzu. 

Dnia 27. otrzymała cesarzowa list z To- 
urs z datą 24., w którym donoszono, że ar- 
mia nadloarska organizuje się na nowo i 
proszono cesarzowę, aby nie przeszkadzała 
Fraucyi w odzyskaniu sławy wojennej. Cesa- 
rzowa odpowiedziała tego samego dnia, że już 
nie dnie, lecz godziny Metzu są policzone. 

Tegoż duia wieczór otrzymałem od 
ambasadora pruskiego pismo donoszące o ka- 
pitulacyi Metzu. Nie miałem odwagi zanieść 
wiadomość tę cesarzowej, Posłałem ją. Dnia 
29. wyjechałem z Londynu. Cesarzowa dała 
się skłonić do rozpoczęcia rokowań pokojo- 
wych jedynie dla tego, ponieważ Bismark za- 
pewnił mnie, że Niemcy mniej surowymi bę- 
dą dla rządu cesarskiego niż dla jakiego kol- 
wiek innego. Cesarzowa mówiła mi kilka ra- 
zy, że nigdy się nie zgodzi na odstąpienie 
terytoryum. 

Następnie opowiada Boyer o swej po- 
dróży do Kasselu. „Ponieważ nie wiedziałem 
gdzie się znajduje marszałek Bazaine udałem 
się do p. Balana, posła pruskiego w Bruxelli. 
Ten oznajmił mi, że Bazaine i wszyscy mar- 
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szałkówie na wyraźny rozkaz króla pruskie- 
go znajdują się w Kassel przy boku cesa- 
rzą. Przybyłem tam 3. listopada, lecz Ba- 
zaine wezwał mnie, abym wrócił do Bruxelli 
Uczyniłem tak i pozostałem w mieście, pan 
Tachard odradził mi powrotu do Franeyi.* 

Po tem długiem półtoragodziunem ze- 
znaniu zadaje prezydent świadkowi cały sze- 
reg pytań. 

Prez. Przed sędzią śledczym wspomi- 
nałeś pan o instrukcyach. Czy miałeś pan 
pisemne instrukcye ? 

Boyer. Nie; miałem tylko polecenie 
zapytać się, pod jakiemi warunkami mogłaby 
armia wyjść z Metzu, aby się oddać na usłu- 
gi Zgromadzenia nar. P. Bismark powiedział 
11, że rząd 4. września nie życzy sobie wy- 
borów. 

Prez. O tem nie wiedziano jeszcze. 

Sw. Nie. 

Prez. Ja zawsze byłem tego zdania. 
Chciej pan dokładniej podać brzmienie kon- 
vencyż wojskowej, jaką zawrzeć zamierzałeś. 

Św. Miałem zawrzeć konwencyę, na 
mocy której wolno by było armii wyjść 
z fortecy z bronią i bagażami. Powiedzia- 
łem p. Bismarkowi, że forteca nie może być 
wciągniętą do konwencji. 

Prez. Hrabia Bismark dał panu kilka 
dzienników. Czy pan nie porównywałeś wia- 
domości otrzymanych od hr. Bismarka z temi, 
które umieszczone były w owych dzienni- 
kach? 

Św. Oddałem wszystkie dzienniki Ba- 
zainowi. Wiadomości udzielone mi przez 
Bismarka uważałem zresztą za przesadzone. 

Prez. Czy Bismark nic nie wspominał 
o podróży jen. Bourbaki ? 

Boyer. I owszem, p. Bismark mówił 
mi o tem. „Jenerał Bourbaki, słowa Bis- 
marka, wiedział zapewne, że do Metzu nie 
będzie mógł powrócić. Przybywszy do Lon- 
dynu udał się zaraz do rządu angielskiego 
z prośbą, aby mu wyjednano pozwolenie po- 
wrotu. Przez wzgląd na królowę Wiktoryę 
zezwolił król na powrót. Jenerał miał się 
zgłosić u naszych przednich straży. Ks. Fry- 
deryk Karol wszakże nie życzył sobie po- 
wrotu jenerała, i potrzeba było formalnego 
rozkazu króla, aby skłonić księcia do ze- 
zwolenia. Jenerał Dourbaki został jednak 
we Francji i przyjął dowództwo.“ 

Prez. Czy mówiłeś pan w Metzu, że 
jen. Bourbaki wstąpił znów w służbę? 

wiad. Nie przypominam sobie, czy 
mówiłem o tem na radzie wojennej. Z r 
nością jeduak oznajmiłem to Bazainowi. 

Prez. Czy oznajmiłeś pan radzie wo- 
jennej, że p. Bismark nie chce przystać s 


ime warunki tylko takie, jakie otrzymała 
armia sedańska ? Czy wspominałeś pan o twar- 
dych warunkach, jakie stawiano cesarzowej 
i o zamierzonej podróży p. Tbiersa do głó- 
wnej kwatery niemieckiej ? 
wiad, Tak, mówiłem o tem wszyst- 

kiem. 

Prez. Czy p. Bismark oznaczył panu 
kto ma być delegatem cesarzowej ? 

Świad. Nie. Ja powiedziałem tylko 


|Bismarkowi, że delegatem tym nie może być 


marszałek Bazaine. 

Kom. rząd. Proszę dokładnie podać 
instrukcye, jakich udzielił panu Bazaine, gdyś 
wyjeżdżał do Wersalu. 

Swiąd. Podałem je, innych nie otrzy- 
małem. 

Kom. rząd A jednak są jeszcze inne. 
Jestem w posiadaniu noty, która, powiada, 
że armia ma być zneutralizowaną i gotową 
do dyspozycyi kraju. 

Boyer. Było to osobiste zdanie mar 
szałka, które mi wręczył na piśmie. 

Prez. To jednak rzecz szczególna. 
Zwykle udzielają się instrukcye na piśmie, 
a komentarz do nich ustnie. Tu zaś ma się 
rzecz przeciwnie. 

Kom. rząd. zapytuje dalej Boyera, 
co mówił z Bompardem merem w Bar le 
Duc. Boyer nie przypomina sobie dokładuie 
tej rozmowy; był on pilnio strzeżony i mógł 
tylko parę słów wymieniać z merem. 

Kom. rząd. Pan powiedziałeś panu 
Bompard: „Jezdziłem do, Wersalu, aby wy- 
jednać lepsze warunki." Świad. To być nie 
może, przedtem bowiem nie postanowiono 
żadnych. 

r Kom. rząd. A w piśmie marszałka ? 
Swiad. O tem nic nie wiem, pomimo że 
marszałek mi dyktował. 

1 Kom. rząd. Dla czego nie zawiado- 
miłeś pan przez Bomparda rządu obrony na- 
rodowej o położeniu w Metz ? 

Swiad. Mówiłem przecież panu Bom- 
pardowi jak źle jest z nami. 

Kom. rząd, Nie poleciłeś mu pan je- 
dnak, by o tem zawiadomił rząd obrony 
narodowej. y 

Boyer. Nie miałem żadnych stosun- 
ków z tymi ludźmi. 

Kom. rząd. Jakie warunki postawio- 
no cesarzowej? Xwiad. Warunek p. Bismar- 
ka był ten, żeby cesarzowa podpisała preli- 
minarya pokoju. 

Prez. Zapytuję świadka, dlaczego 
w depeszy którą z Londynu za pośrednictwem 
Wersalu przesłał Bazainowi nie było wzmianki 


o 15 dniowym rozejmie, Jenerał opowia- 
da, że nie wie jak się to stało, on bowiem 
pisął o tem w depeszy. 

Obrońca czyta tę depeszę: 

Słowa tyczące się rozejmu są w niej 
umieszczone. Dalej zwraca obrońca uwagę, 
że w depeszy Bazaina do ks. Fryderyka Ka- 
rola nie są podane warunki pokoju. Jest tam 
tylko, że Bazaine chce wyjść z Metzu z ho- 
norami wojs owemi a zatem z bro: 
nią bagażami i materyałem wojennym. Jakie 
znaczenie mają słowa „honory ` wojskowe“ 
obiecuje obrońca wyjaśnić w swoim czasie. 

Prez. Oznaczają one opuszczenie 
fortecy z bronią i bagażami, lecz warto- 
by wiedzieć, jak długo ta broń i te bagaże 
miały być zatrzymane (powszechny Śmiech ) 

Świadek Bompard zeznaje, że Bo- 
yer nie żądał od niego żadnej wiadomości. 

Rameau, mer Wersalu, opowiada o 
rozmowie jaką miał z kanclerzem niemiec- 
kim. Bismarck powiedział mu, że cesarz Na- 
poleon ma armię Metzu na swoje rozkazy. 

Tacha rd, poseł fraucuzki w Bruxelli 
opowiada, że marszałkowa odwiedziła go 
w Bruxelli i rzekła mu między innemi: „Żły 
duch mego męża opuścił Metz.“ — Któż to 
taki? zapytał Tachard. — „Jenerał Boyer“, 
odpowiedziała Bazainowa. 


KRONIKA 


— J. 0, W. Arcyksiąże Jan, major 
w pułku artyleryi hr. Bylandt Nr. 9 przenie 
siony został w tym samym „charakterze do 
pułku artyleryi Leopolda księcia Bawarskiego 
Nr. 13, 

— Podpułkownik Ferdynand Mö- 
ser, komendant oddziału wojskowego c. k. za 
kładu stadniczego w Drohowyżu, przeniesiony 
został na własną prośbę w stan stałego spo- 
czynku i otrzymał wyjątkowo z szczególnej ła- 
ski charakter pułkownika ad honores Następcą 
jego mianowany został podpułkownik Gustaw 
baron Lindenfels. 

— Major Edward Linder-Bienen= 
feld, komendant galicyjskiego batalionu milicyi 
krajowej Nr. 63 (Lwów) został przeniesiony do 
stałego wojska i przydzielony do pułku piechoty 
bar. Mortens Nr. 9. 

-- Dr. Józef Gostyński, elew woj- 
skowo lekarski mianowany został lekarzem-asy- 
stentem przy szpitalu garnizonowym w Wiedniu 

— Dr. Józef Dworski pensyonowany 
starszy lekarz sztabowy pierwszej klusy, został 
przeniesiony do e, k, milicyi krajowej i miauo 
wany doradzcą sanitarnym w c. k, ministerstwie 
obrony krajowej 

== Wokalno-muzykalny wieczorek 
odbędzie się julro dnia 2, grudnia w wielkiej 
sali Narodnego Domu celem uczezenia przypa- 
dającej w ten dzień dwudziestopięcioletniej ro- 
czniecy wstąpienia na tron Najj, Pana, 

= Prawdziwem cackiem artysty 
czmemi jest zewvętrzna forma adresu, wysto- 
sowanego przez radę miasta Lwowa do Jego 
Cesarskiej Mości, Adres ten ozdobiony jest a- 
kwarelą znanego tuak zaszczytnie artysty na- 
szego, Franciszka Tepy. Pomysł akwareli jest 
bardzo szczęśliwy 1 wdzięczny, wykonanie mi- 
strzowskie, jak tego spodziewać się można było 
po artyście takim jak p. Tepa, który na polu 
akwareli dzierzy u nas berło, Cała kompozycya 
przedstawia łuk z kwiatów rodzimych, który 
po obu stronach przedłuża się w dół, i gubi 
się, a raczej ulatnia, jak wieniec rozerwany, 
rozsypujący się w powietrzu. W głównej części 
łnku jest grupa, wyobrażająca pierwszy wjazd 
Najj. Pana do miasta Lwowa i powitanie go 


przez mieszczan lwowskich i dostojników rządu. 
Młody podówczas Monarcha, siedzący na dziel- 
nym arabskim koniu, uchwycony został przez 
artystę z uderzającem podobieństwem — a 
w innych postaciach grupy spotykamy mimo mi- 
niaturowych rozmiarów także portretową wier- 
ność, n. p. w postaci J. E. p. Namiestnika hr. 
Gołnchowskiego. Po za grupą, w mgle przej- 
rzystej, rysuje się Lwów z wieżycami swemi i 
z górą zamkową, W osobnej ornamentyce znaj- 
dują się po obu stronach tej głównej history- 
cznej sceny widoki Zakładu Ossolińskich i do- 
mu inwalidów. Z pośród splotów kwiecja i list- 
ków, które wdzięcznym wiaokiem ujmują całą 
kompozycyę, wychyla się kilka typowych postaci 
ludu naszego. Całość sprawia bardzo ujmujące 
i pogodne wrażenie, a mimo zbyt krótkiego 
czasu, jakim rozporządzał artysta, wykończoną 
jest troskliwie i starannie. Sama oprawa adresu 
godną jest akwareli, którą osłania, Okładki są 
z białej skóry; a zdobią je klamry, ramy i na- 
rożniki z srebra oxydowanego prześlicznej ro 
boty a jour. lntroligatorskiej roboty dokonał p. 
Zawadzki, ozdoby srebrne są dziełem złotnika 
wiedeńskiego. 
Sprostowanie. Pospiech , którego 
wymagało zamieszczęnie sprawozdania z osta- 
tniej sessyi sejmowej jeszcze w sobotnim nume- 
rze Gazety Lwowskiej, stał się przyczyną dwóch 
znaczniejszych pomyłek drukarskich; a miano- 
wicie przy komissyi budżetowej zamiast Wid- 
manna czytać należy Weissmanna; przy ko- 
missyi propinacyjnej zamiast Sawczyńskiego ma 
być Szumańczowskiego. 

* Ciężkie skaleczenie. Wczoraj około 
godz. 9. wieczór wszczęła się z niewiadomej 


przyczyny w ulicy Pańskiej sprzeczka między 
nieznajomym mężczyzną i szeregowcem z pułku 
ks. Holsztyńskiego Szymonem Sodaskim, Prze- 
chodzący ulicą czeladnik rzeźnicki Piotr Rucki 
ująwszy się za nieznajomym zaczął łajać żoł= 
nierza, wskutek czego ten dobył bagnetu i za- 
dał mu silne cięcie w prawy policzek, przyczem 
mu przetrącił też dwa zęby. Nadeszły patrol 
policyjny rozbroiwsży natychmiast Sodackiego 
odstawił go na główną strażnicę wojskową; 
Ruckiego zaś odprowadzono do pomieszkania. 

* W ulicy Wekslarskiej przytrzy- 
mano wczoraj po połndniu służącą Annę Grun- 
kowską, gdy tandeciarzom sprzedawała cztery 
sztuki bielizny, Pokazało się następnie, że Grun- 
kowska okradłszy swego służbodawcę zbiegła 
ze służby u szynkarza M. Holzera przy ulicy 
Ruskiej. 

* Skradzione rzeczy. Przedwczoraj 
odebrano Maryi Nazarkiewicz spodnicę i kaftan 
w paski, wczoraj zaś wyrobnikowi Piotrowi Kan- 
zalikowi żelazny sworzeń; wszystkie te rzeczy 
pochodzą z niewiudomej dotychczas kradzieży. 

(G) Zapiski dyecezyalne. Ks. Mi- 
chał Szamota, dotychczasowy łac. plebau i dzie- 
kan stryjski w Sokołowie, otrzymał dnia 14. 
listopada 1878 kanoniczną instytucyę na opró- 
źnione po Śmierci proboszcza ks. Ferdynanda 
Zmamięckiego probostwo w Żurawnie, Admini- 
stratorem opróźnionego tym sposobem probostwa 
w Sokołowie mianowany został ks, Jan Smago- 
wicz, dotychczasowy kooperator w Stryju. Do 
parafii probostwa w Sokołowie należy 561 dusz. 
Prawo patronatu przysłuża Aleksandrowi hr. 
Dzieduszyckiemu. — Ks. Aleksander Baranow- 
ski, dotychczasowy administrator gr. kat, kape- 
lanii w QCzyżykowie dyecezyi lwowskiej, otrzy- 
mał dnia 21. listopada 1878 kanoniczną insty- 
tncyę na kapelanię w Czarnuszowicach a do- 
tychczasowy administrator w  Ozarnuszowicach 
ks. Jan Zarewiez przeniesiony został do Jaw- 
cza. Do parafii opróźnionej tym sposobem ka- 
pelanii w Czyżykowie należy 635 dusz. Prawo 
patronatu wykonuje pan Dominik Biliński. 

— Budżet miasta Paryża na rok 
1874 preliminuje 207,188.097 franków wydat- 
ków i tyle mniej więcej przychodów. W pozy- 
cyach wydatków wymogi policyi miejscowej wy- 
noszą 20 milionów, budowa dróg i mostów 13 
milionów, szkół 10 milionów, zakładów dobro- 
czynnych około 14 milionów. 

— Dolina umarłych. Przy wytycza- 
niu drogi żelaznej „Colorado“ w Kalifornii, 
dotknąć musiano także osławionej „doliny umar - 
łych", położonej w hrabstwie San Bernardino na 
granicy Newady ku północy nieco od dawnego 
gościńca Mormońskiego. Dolina ta, postrach lu- 
dności okolicznej, mierzy cztery mile w szersz 
a sześć wzdłuż i położona jest 100 stóp nad 
powierzchnia morza, Otoczona jest przytem 
skalistemi górami tak, że dwa tylko wązkie 
wąwozy umożliwiają przystęp do niej. Po- 
nura, pokryta tylko suchym żwirem i ogołocona 
prawie zupelnie z roślinności nie daje schro- 
nienia żadnemu zwierzęciu, a nawet zuchwałe 
ptactwo morskie zabłąkawszy się w te strony 
nie spocznie na tym jałowym obszarze. Inży- 
nierowie drogi żelaznej „Kansas-Pacific* znale- 
źli niedawno papiery, podające wiele ciekawych 
szczegółów o wędrówce pewnej kolonii mormoń- 
skiej w r. 1850 przez tę dolinę. Kiedy kara- 
wana pornszając się od jeziora Słonego stanęła 
w pobliżu tejże, część wychodźców nie dowie- 
rzając dowódzey swemu odłączyła się od towa- 
rzyszy i wybrawszy sobie innego przewodnika 
puściła się w kierunku zachodnim. Po trzech 
dniach mozolnej wędrówki z żonami i dziećmi, 
na wózkach dotarli ci wychodźcy do kresów do- 
liny umarłych, spodziewając się tam znaleźć 
wodę, złudzenia bowiem powietrzne, często zda- 
rzające się w okolicach piasczystych ukazywały 
im ciągle żyzną ziemię w oddali, Dopiero gdy 
się zapuścili w głąb tej doliny, z przerażeniem 
spostrzegli, że nie nie masz wokoło prócz pias= 
ku i skał nagich piętrzących się wysoko.  Błą- 
kali się tam długo ci nieszczęśliwi a wielu roz- 
biegło się na wszystkie strony ażeby wyszukać 
wodę i prawie wszyscy wyginęli ze znużenia 
i pragnienia. Cały tabor poszedł w rozsypkę; 
pozostali przy życiu myśleli już tylko o urato- 
waniu żon i dzieci i przez fale spiekłego pias- 
ku usiłowali wrócić drogą, którą przyszli, ałe 
powiodło się to kilku zaledwie silniejszym, któ- 
rzy w skałach znaleźli źródło. Ponieważ jednak 
na drugi dzień i to źródło wyschło, więc i ci 
po największej części wygingli w drodze, tak 
że ostatecznie dwóch tylko ocalilo się z całej 
tej wyprawy. Ci dwaj zamieśli wiadomość o 
strasznej katastrofie towarzyszom, z którymi się 
rozłączyli przed kilku dniami; siedmdziesiąt ośm 
rodzin i setki zwierząt domowych znalazło wte- 
dy grób w piasku doliny umarłych. Aż po dziś 
dzień, jak zapewniają, sterczą szkielety tych 
nieszczęśliwych oraz wozy i sprzęty ich taboru 
na bezbrzeżnych obszarach piasku w tej do- 
linie. 

— © Mac Mahonie opowiada paryzki 
Figaro, że kiedy dzisiejszy prezydent republiki 
francuzkiej przed trzydziestu przeszło laty jako 
kapitan jeszcze odwiedzał był Wiedeń spotkała 
go tam przygoda, którą mógłby mu dziś przy- 
pomnąć przybyły właśnie do Paryża hrabia 
austryacki Mensdorf, niegdyś adyutant arcyksięca 
Karola. Kapitan hr. Mac-Mahon zapisał się był 
na liście gości w hotelu wiedeńskim „pod arcy- 
księciem Karolem“ we wrześniu r. 183., Wras 
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cając z pierwszej przechadzki po stolicy nad- 
dunajskiej zapytał jednego z przechodniów o 
drogę „do arcyksięcia Karola", Uprzejmy Wie 
deńczyk podjął się odprowadzić go aż na miej- 
sce i przeprowadziwszy przez wiele ulic wska- 
zał mu w końcu wielką kamienicę i ze słowa- 
mi: „Oto jesteśmy u celu,“ pożegnał. Kapitan 
wszedł do kamienicy i nie namyślając się wstą- 
pił do przedpokojn, z którego kilku skromnie 
ubranych lokai zaprowadziło go do sali jadal- 
nej, gdzie przygotowany już był stół o dwu- 
dziestu mniej więcej nakryciach. Nasz gość za- 
siadł da stołu i rozpatrywać począł kartę gdy 
wszedł do sali podeszłego wieku jegomość w to- 
warzystwie młodej, pięknej kobiety, widocznie 
córki, oraz trzech młodych ludzi, a za nimi po 
chwili więcej jeszcze gości. Francuz pozdrowi- 
wszy przybyłych zabrał się do obiadu a gdy 
po chwili towarzystwo zawiązało rozmowę, zwra- 
cając się do sąsiada swego wyraził żal że jako 
nie znający języka niemieckiego nie może 
wziąć udziału w konwersacyi: Starszy jegomość, 
posłyszawszy to, natychmiast mówić począł po 
francuzku. Ujęło to bardzo cudzoziemca tak że 
nie miał słów do wysławienia wiedeńskich ta 
ble d'hotel. Podczas tych słów na twarzach o- 
becnych pojawił się przelotny uśmiech, ale też 
nic nadto nie odpowiedziano cudzoziemcowi. 
Starszy jegomość długo jeszcze rozmawiał z na- 
szym kapitanem, a gdy w końcu całe towarzy: 
stwo wstało od stołu wymienił kapitan swe na: 
zwisko i skłoniwszy się wyszedł z sali. Udał się 
następnie na miasto i późnym dopiero wieczo: 
rem mocno znnżony odwieźć się kazał „do ar- 
cyksięcia Karola“, gdzie przybywszy udał się 
natychmiast do swego pokojn i zasnął wkrótce, 
Na drugi dzień rano pojawia się w mieszkaniu 
jego adjutant arcyksięcia Karola, hrabia Mens- 
dorf. „Mój panie“, powiada, „wyświadczyłeś pan 
wczoraj jego cesarskiej Wysokości tę przyje 
mność, żeś wziął udział w objedzie jego fami- 
lijnym. Jego Cesarska wysokość prosi pana, a- 
byś przez cały czas pobytn swego w Wiedniu 
uważać się raczył za jego stołownika, jeśli 
Zresztą znajdujesz przyjemność w towarzystwie 
i kuchni austryackiej,* 

— Sędziwe drzewa. Do oranżeryi pa- 
ryzkiej wniesiono niedawno na przezimowanie 
drzewo pomarańczowe liczące 400 lat. Zasa- 
dziła je Eleonora, księżna Kastylii, żona Karola 
II. Jest jednak w Paryżu więcej drzew bar- 
dzo sędziwych. Najpoważniejszem z nich jest 
bez wątpienia wiąz, rosnący w podwórzu zakła- 
du głuchoniemych Zasadzony został w r. 1605 
za panowania Henryka IV. przez Sully'ego, jest 
przeto starszy od znanej akacyi w jardin de 
plantes sadzonej przez nadwornego botanika 
Ludwika XIII., Wespazyana Robin w roku 
1635, 


— Po japońsku ale nie mniej przeto 
praktycznie zarządziła policya w Jeddo, naka 
zując, ażeby mieszkańcy zaopatrywali swe małe 
dzieci w marki z nazwiskiem i adresem «:niesz- 
kania, zdarzało się bowiem dość często że dzieci 
wydaliwszy się z domn długo się błąkały nim 
je odszukać zdołano i odprowadzić do domu. 


Notatki literacko - artystyczne. 


(t) Promyk. Jeśliśmy do tego czasu 
nie wspominali o tem pożytecznem pisemku 
dla młodzieży, czyniliśmy to z rozmysłu, pra- 
gnąc pierwej zaznajomić się z tendencyą jego i 
z siłami jakiemi Promyk rozporządza, Dziś 
mając przed sobą 7 już numerów tego pisma -— 
możemy dokładniej rozpatrzyć się w jego treści 
i na pewnych danych ferować wyrok, który, na- 
przód już zapowiadamy, wypadnie dla Promyka 
bardzo pomyślnie Przedewszystkiem winszujemy 
Promykowi tego tonu umiarkowanego, jaki przy- 
jął od pierwszego zaraz numeru. Jest on pis- 
mem przeważnie oddany swojskim rzeczom a 
jednak, nigdzie w nim nie napotkasz owych 
wykrzykników, owych frazesów — tych „wiel. 
kich słów a małych czynów* jak je nazwał po- 
eta, lecz owszem wszędzie znać ton pełen umiar- 
kowania i godności, Drugą zaletą Promyka jest 
dobór sił literackich, Pani Paulina Wilkońska 
Lucyan Tatomir, Józef Chmielewski i syn. Oto 
piękny zastęp, dobrze świadczący o krzątaniu 
się redakcyi w nagromadzeniu doborowych arty- 
kułów Dział poezyi i wierszyków, zastosowa- 
nych do pojęć młodzieży dostarcza przeważnie 
sam repaktor. A jak p. W. Bełza umie pisać 
dla dzieci, świadczą liczne jego prace w tym 
rodzaju, odznaczające się wielką prostotą i po- 
lotem poetycznym i tak mile witany przez pu- 
bliczność. 

Ryciny zgrabne i staranność wydania świad- 
czą artystycznym smaku redakcyi. Ostatnią, choć 
może najważniejszą dlaprenumeratorów Promy- 
ka zaletą jest taniość tego pisemka, 


GOSPODARSTWO | HANDEL. 


O Ruch na kolejach galicyjskich. 
Olbrzymi rozróst handlu zbożowego utrzy- 
mał się i tego tygodnia w swych imponu- 
jących rozmiarach i ściągnął z najdalszych 
stron kupców do Galicyi. Brody, Podwoło- 
czyska, Husiatyn, Nowosielice, Czerniowce, 
zasypano formalnie zbożem w ostatnich 
dniach ośmiu. Zboże dowiezione z Rosyi do 
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granicy galicyjskiej bywa mimo swej ilości 
rozchwytywanem, zkąd wnosić można, że 
wywóz zbożowy nietylko jest zyskowny, 
ale utrzyma się aż do maja w całej swej 
pełni. Dowieziono tego tygodnia do Czer- 
niowiec i Nowosielicy 75.060 cent., do Hu- 
siatyna 18.000 centn., do Podwołoczysk 
45.000, do Brodów 10.000c entn. Koleją Ki- 
jowsko-Brzeską nadciąga ku Galicyi znowu 
około 120.000 centn. w kierunku do Brodów. 
Punktualność i szybkość koleji galicyjskich, 
a dalej zniżona taryfa zbożowa czynią wal- 
ną konkurencyę nawet handlowym drogom 
morskim, a jak się dowiadujemy, dwóch 
najznakomitszych kupców odesskich, którzy 
dawniej tylko morzem transportowali zboże, 
kierują je teraz na linie kolejowe ku Pod- 
wołoczyskom. Nie dziw więc, że ruch na 
koleji Karola Ludwika był nadzwyczaj 
ożywiony. Niemniej silny obrót towarowy 
wykazać mogła w tym tygodniu kolej 
Lwowsko-Czerniowiecka i po staremu 
ciągle pożyczać musiała wagonów. — Nie- 
spodzianki, jakie nam robi kolej północna 
Ces. Ferdynanda, zamykając sobie ruch 
według woli, coraz większe wywołuje żale. 
Wołamy o stanowcze środki! (Obacz umie- 
szczoną poniżej korespondencyę z Krakowa. 
Przyp. Red.) Na kolei Ar cyks. Albrech- 
ta wzmógł się nieco ruch osobowy. Obrót 
towarowy wzrasta także powoli, a w ubie- 
głym tygodniu obejmywał 17.000 centn. — 
Trochę więcej nafty i drzewa niż zwykle, 
przewiozła kolej Dniestrzańska. — Po- 
lepszają się trpszeczkę czasy i dla kolei ga- 
licyjsko-węgierskiej; mianowicie szły 
znaczniejsze transporta rossyjskiej pszenicy 
jej liniami do Pesztu. Kolej ta ułożyła wspól- 
nie z przytycznemi kolejami węgierskiemi 
tanią taryfę specyalną. Przesyłane tą koleją 
zboże przeznaczone było głównie dla paro- 
wych młynów w Peszcie, a ilość jego wyno- 
siła w tym tygodniu 11.000 centnarów. 


(S) Kraków, dnia 28. listopada 1873. 
(Korr. Gazety Lwowskiej). Dziś odbyła się tu- 
taj w dworcu koleji żelaznej konferencya 
pod przewodnictwem delegowanego ministe- 
ryum handlu radcy ministeryalnego Kriegla 
w obecności delegatów koleji północnej, ko- 
leji Karola Ludwika i Lwowsko - Czerniowie- 
ckiej, izby handlowej krakowskiej i wielu 
kupców tutejszych , na której spisany został 
protokół tej treści w celu przedstawienia go 
ministerstwu. 

1. Objawiono ogólne zdanie, że główną 
przyczyną dotychczasowego wstrzymywania 
ruchu, jest nieodpowiednia liczba środków 
transportowych, zwłaszcza na koleji półno- 
cnej, a szczególnie brak odpowiedniego miej- 
sca na tutejszym dworcu kolejowym, który 
jest zarazem stacyą koleji; północnej i koleji 
Karola Ludwika i uchwalono zrobić przed- 
stawienie do ministerstwa handlu, ażeby 
albo obecny dworzec odpowiednio rozszerzyć 
albo osobno drugi dworzec wybudować. 

2. Ażeby nie miało miejsca zaleganie 
transportów i aby towar przez składanie go 
pod gołem niebem nie był na szkodę nara- 
żonym, zażądano, aby na wszystkich stacyach 
koleji północnej i koleji galicyjskich zostały 
ustanowione prowizoryczne, otwarte magazy- 
ny (Flugeldacher). 

3. Aby transporta były wolne przez 
trzy dni od daty nadejścia od składowego, a 
nie jak teraz tylko na jeden dzień, 

4. Zgodzono się na zastosowanie no- 
wej, wyjątkowej taryfy także i do stacyi 
Krzeszowice, gdyż przemysł tamtej okolicy 
z powodu wyłączenia tego mocno jest po- 
krzywdzonym. 


(N) Berdyczew 20go listopada 1873. 
(Korresp. Gazety Lwowskiej.) Od czasu osta- 
tniego mego sprawozdania mieliśmy tu przez 
cały miesiąc prześliczne powietrze, które się 
zmieniło od dwóch tygodni na mroźne i śnie- 
żne. Dnia 18. b. m. spadł dość wielki śnieg, 
który jak się zdaje, już nam zimę na dobre 
zapowiada. 

Oziminy w naszych okolicach dotąd 
bardzo ładne, wprawdzie trochę z powodu 
pasożytów poszwankowały, zawsze jednak 
bardzo pięknie się rozkrzewiły. Ponieważ słót 
jesiennych jak zwykle teraz wcale nie bywa, 
więc i drogi mamy dotąd dobre. Okoliczność 
ta sprzyja też nie mało, odstawy osią są bo- 
wiem znacznie ułatwione a zaznaczyć trze- 
ba, że ruch zbożowy osobliwie na wywóz 
z każdym dniem więcej się ożywia. Żądania 
ze wszystkich strón się zwiększają, a masa- 
mi zakupywane ziarno wywozi się koleją 
brzeską i odeskę z odnogą ze Sdołbunowa 
do Radziwiłłowa za granicę. Niewiadomo, 
jak długo popyt ten gorączkowy trwać bę- 
dzie, lecz jeżeli się przedłuży, to należy się 
spodziewać cen wysokich. Wiadomo jest, iż 
rolnictwu naszemu z powodu minionych nie- 
przyjaźnych okoliczności dotąd brak kapita- 
łów obrotowych i że z tego względu wszy- 
Scy prawie gospodarze w razie zapotrzebo- 
wania jeden przed drugim ofiaruje towar do 
zbycia. Sądząc z tych transportów, które się 
ztąd i z innych miejsc,koleją ekspedjują, mo- 


żnaby wróżyć rychłe wyczerpanie główniej- Krajowe biuro statystyczne. 
szych zapasów zboża, tymczasem ceny wca- 
le się nie podnoszą, co świadczy najlepiej 
o zasobności naszej okolicy. 

Zbiór ziemiaków wypadł bardzo pomy- 
ślnie, cena ich dotąd bardzo nizka, płacono 
za tonnę (beczkę) najwyżej rubli 3. Zakupy 
większej partyi dla krajowych gorzelń zna- 
czne; płacono na okolicznych targach nawet 
niżej rubli 2 k. 80 za tonnę. Zbiór bura- 
ków nie pozostawia nic do życzenia. Kapu- 
sta wydała w tym roku mniej świetne rezul- 
taty. Za kopę najpiękniejszej płacono już 
rubel 1 35 kop. 

W cukrze nastąpiła obecnie stagnacya, 
gdyż kupujący oczekują zniżki i wstrzymują 
się z zakupami. (ena chwieje się między r. 
8—8.50. 

W handlu wełną bardzo żywy obrót i 
popyt znaczny. Mimo pozostałych wielkich 
zapasów z przeszłego roku, tak stare zapa- 
sy jak i tegoroczny produkt właściciele po 
dobrych cenach pozbywają. Za przednią cien- 
ką płacono do rubli 25 za pud, grubszą hi- 
szpańską rubli 20, krajową 12 rubli. 

Dnia 13. b. m. rozpoczął się tutaj wielki 
targ zbożowy, który trwał do 18. b. m. Go- 
towego towaru bardzo mało się znajdowało, 
gdyż omłot u nas bardzo zwolna postępuje. 
Natomiast zawarto bardzo znaczne umowy 
na późniejsze dostawy. Kupcy galicyjscy, któ- 
rych wielu na targu było, zakupili kilkadzie- 
siąt tysięcy korcy różnego zboża  Płacono 
pszenicę 90—95 kop., żyto 60—63 kop., ję- 
czmień 55—60, owies 30 kop., proso 30 kop. 
za pud na miejscu. Kupcom galicyjskim, ro- 
biącym interesa w naszych okolicach , pole- 
cić możemy nowo tworzony dom Kamiński 
i Sp, złożony z najznaczniejszych obywateli 
Podola, który zajmuje się komisem 1 zaku- 
pami, udziela zaliczek na zboże, wreszcie 
stawia obywateli w tem położeniu iż nie bę- 
dą wyzyskiwani przez miejscowych kupców, 
jak to dotąd miało miejsce. Na targu zaku 
piono również wiele siemienia lnianego, i 
mimo to iż tutejsze tegoroczne ziarno jest 
pod względem wydatności dość liche, choćby 
najgorsze gatunki, łatwy znajdowały odbyt. 
Kupcy pruscy zwłaszcza poszukują znacznie 
ten produkt, ofiarując ceny wyższe jak no- 
towane na targu, w skutek czego cena sie- 
mienia znacznie podskoczyła. Płącono we- 
dług gatunku rubli 16—19 za tonnę. 

Handel towarów od czasu otwarcia ko- 
leji Brzesko-Kijowskiej zupełnie upadł, jedy- 
nie tylko w towarach łokciowych i galante- 
ryjnych panuje niejakie ożywienie. 


V. Krajowe biuro statystyczne będzie, 
dalej wspierać wypracowanie opisów staty- 
stycznych pojedyńczych części kraju jakoto: 
powiatów, miast i innych gmin znączniej- 
szych. 

W tym celu zajmie się biuro ułożeniem 
planów (programów) dla takich monografij, 
wskaże źródła, z których należy czerpać ma- 
teryały do takich prac, tudzież sposoby ze- 
stawienia dat i będzie udzielać wszelkich 
wyjaśnień tym, którzyby chcieli podjąć się 
takiej pracy. Wypracowane i przedłożone 
Wydziałowi krajowemu monografie biuro zba- 
da i oceni. 

VI. Wreszcie będzie obowiązkiem kra- 
jowego biura statystycznego założyć i utrzy- 
mywać w ciągłej ewidencyi reportoryum 
ustaw krajowych wydanych w innych króle- 
stwach i krajach austryackich, tudzież ustaw 
wydanych w innych państwach a odnoszą- 
cych się do przedmiotów, które należą do 
kompetencyi Sejmu. 

VII. Krajowe biuro statystyczne będzie 
stanowić w Wydziale krajowym osobny od- 
dział zostający wszakże pod rewizyą jednego 
z członków Wydziału i aprobatą marszałka 
krajowego. Expedycye biura będą traktowa- 
ne tak jak expedycye z innych biur Wydzia- 
łu krajowego. 

VII. Biuro składać będą: kierownik 
biura w stopniu sekretarza, jeden koncypista, 
jeden urzędnik rachuakowy w stopniu ad- 
junkta i jeden pisarz dzienny stale utrzymy- 
wany. Na czas znaczniejszych zajęć przybie- 
rane będą czasowo siły pomocnicze. 

Kierownik biura, stosownie do uznania 
Wydziału krajowego, może być przyjętym 
stale za płacą albo czasowo za remuneracją. 
Pozostali członkowie biura będą w swych 
stosunkach służbowych uważani na równo 
z osobami zajmującymi te same stopnie w in- 
nych gałęziach służby krajowej. 


- OSTATNIA POCZTA. 


Jubileusz cesarki obchodzono 
w Peszcie z okazałością przypominającą 
uroczystość koronacyjną. Najjaśniejszy Pan 
był wzrószony tylu ojawami przywiązania 
i wierności. W odpowiedzi na przemowę depu- 
tacyi sejmowej Najjaśń. Pan przemówił temi 
słowy: „Z radością przyjmuję gratulacyę de- 
putowanych sejmu i dziękuję im za przyjaźną 
pamięć. Najdroższem zadaniem mojego życia 
było zawsze uszczęśliwienie Moich wiernych lu- 
dów i zabezpieczenie ich materyalnego i ducho- 
wego rozwoju. Takiem będzie i nadal Moje 
najgłówniejsze staranie a wasze wierne przy- 
wiązanie pozwala Mi spodziewać się, że re- 
prezentanci kraju z patryotyczną gotowością 
popierać będą Moje ojcowskie zamiary. 

„Wciągu tego roku nawiedziły kraj 
ciężkie klęski, wiele nowych pięknych na- 
dziei spełzło na niczem, Ale nie mamy ża- 
dnego powodu do zwątpienia; niepowinniśmy 
zniechęcać się. Pokładam ufność w żywot- 
ności narodu a jeżeli rządność polityczna i 
czysty patryotyzm połączą się w celu usunię- 
cia złego, jeżeli interes ojczyzny będzie naszem 
jedynem hasłem i wskazówką dla naszej 
działałuości, to wtrącony na chwilę w sta- 
gnacyę rozwój publicznego dobra podniesie 
się znow pomyślnie dzięki poważnej i wy- 
trwałej pracy. Oświadczcie Panowie Waszym 
mocodawcom Moje serdeczne pozdrowienie.“ 

Na posiedzeniu Zgrom. narod. 
29. z m. jenerał Ducrot złożył swój man 
dat oświadczając, że zdaniem jego mandat 
deputowanego nie da się pogodzić z piasto- 
waniem komendy wojskowej. Przy dalszych 
wyborach do komisyi konstytucyjnej dwóch 
tylko członków prawicy otrzymało potrzebną 
większość. 

Wybranym niedawno na deputowanych 
jenerałom Letelliec Valaze i Saussier 
odebrał minister wojny dotuchczasowe komen- 
dy. Mówią, że inni także jenerałowie otrzy- 
mają wezwauie, by uszynili wybór między 
posadą wojskową a mandatem deputowanego 

Journal de Paris donosi: Markiz de 
Nouilles mianowany będzie posłem w Rzy- 
mie; hr. Harcourt przeniesiony zostanie 
jako ambasador do Londynu, a hr. Chau- 
dordy otrzyma ambasadę w Wiedniu lub 
Bernie. ` 

W procesie Bazaina zeznał 28 b. 
m. szef sztabu jen. Jarras że Bazaine wy- 
dał był rozkaz złożenia wszystkich chorągwi 
w arsenale w celu spalenia ich Tymczasem 
jednak nadeszła nota niemiecka, która unie- 
możebniła spalenie sztandarów bez złamania 
zawieszenia broni. — Canrobert powia 
da: „Dla czego marszałkowi Bazaine nie 


4 Wystawa nasion. Komitet c. k, 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego ogła- 
sza, iż w lutym roku przyszłego 1874, pod- 
czas Walnego Zgromadzenia Rady ogólnej To 
warzystwa we liuwowie, odbędzie się trzecia 
z kolei wystawa nasion rolnych i leśnych, po- 
łączona z premiowaniem, Celem tej wystawy 
jest poznanie siedlisk starannej produkcji do- 
borowych nasion do siewu, wskazanie ich kra- 
jowi, jakoteż uczczenie zasług przez przyznanie 
nagród. Zaprasznjąc przeto pp gospodarzy rol- 
nych i leśnych do uczestnictwa i jak najlicz- 
niejszego obesłania, stanowi komitet następujący 
program: $. 1. Wystawa ta składać się będzie 
z czterech działów a to: I. Nasiona zbożo - 
we i strączkowe. II. Nasiona pastewne. III. Na- 
siona olejne, IV. Nasiona leśne. $. 2. Na na- 
grody przeznacza się z funduszów przez W. 
Ministerstwo rolnictwa na ten eel udzielonych 
— ogółem 20 medalów srebrnych rządowych i 
72 dukaty w złocie, a mianowicie: 

Dla działu I. 6 medalów sr. i 33 dukaty, 
w złocie, — a to: 1. Dla pszenicy ozimej 
dwie nagrody: pierwsza medal i 3 duk. w zło- 
cie, druga 2 dnk. w złocie, 2. Dla żyta ozime- 
go, dwie nagrody: pierwsza medal i 3 dukaty 
w złocie, druga 2 duk. w złocie. 3. Dla jęcz- 
mienia, dwie nagrody: pierwsza medal i 3 duk 
w złocie, druga 2 duk, w złocie. 4. Dla owsa, 
dwie nagrody: pierwsza 3 duk. w z'vcie, druga 
2 duk, w złocie, 5. Dla kukurudzy, dwie na- 
grody: pierwsza medal i 3 duk. w złocie, dru- 
ga 2 duk. w złocie. 6. Dla hreczki, jedna na- 
groda w ilości 3 duk, w złocie. 7. Dla grochów 
i fasol, dwie nagrody: pierwsza medal i 3 duk. 
w złocie, druga medal i 2 duk. w złocie. 

Dla działu II. 7 medalów śrebr. i 21 du- 
katów w złocie — a to: l. Dla koniczu, dwie 
nagrody: Plerwsza medal i 4 dukaty w złocie, 
druga 2 dukaty w zł, 2, Dla lucerny, espar- 
cety, tymotki i sporku, dwie nagrody: Pierwsza 
medal i 3 duk. w zł, drnga medal i 2 duk, w 
zł. 3 Dla bobikn, wyki i łubinu, dwie nagro- 
dy: Pierwsza medal i 3 duk. w złocie, druga 
medal i 2 dukaty w złocie. 

Dla działu III. 4 medale śr. i 10 du- 
katów w złocie — a to: l. Dla siemienia lnia- 
nego i konopnego dwie nagrody : Pierwsza me- 
dal i 3 dnk. w złocie, druga medal i 2 dukat. 
w złocie. 2. Dla rzepaku i lnianki, dwię na- 
grody: pierwsza medal i 3 dukaty w złocie, 
druga medal i 2 dukaty, (D. n.) 


do Prusaków: „Zwyciężeni głodem, łamiemy 
broń naszą. Róbcie co wam się podoba.* Na 
te słowa Bazaine i całe audytoryum wybu- 
cha płaczem. 


Jutro „Gazeta Lwowska wyjdzie 
o godzinie lZtej w południe. 


Odpowiedz. redaktor: Władysław Łoziński. 


przyszła wielka myśl, dla czego nienapisał . 


Przyjechali do Lwowa | 


Dnia 30. Listopada 
Hotel Zorza: 
Hr. Tarnowski, z Chorzelowa. — Poncet J.| 
z Ujścia. 


Hotsi Angielski : 

Skolimowski J., z Dynisk. 

Hotel Langa: 

Załęski J., z Dworca. 

Hotel Europejski. 

Weiss z Czerniowiec, Jaruszyński N. 
Petlikowa. -- Szczepański J., z Sokołowa. -- Nę- 
ciński J., z Partyna. 

Hotel Kuhna: 

Pietruski J,, z Sambora, — Stroiński 8., z 

Sianki. 


r 


z 


gnnik lwowskiej Izby handl. i przem. 


ð 


Hotel Krakowski: 
Seliger K., z Strzelisk. — Miłaszeński M., z 
Kurowic. — Paszkowski J., z Tarnopola. 


Spostrzeżenia moteorologiozne, 
z dnia 1. Grudnia 1873. 

Barometr 733.7 mm. Psychometr suchy -+ 8.390 
Psychometr wilgotny + 2,990. Prężność pary 5.3 
mm: Wilgoć 93 Zachmurzenie 5 Wiatr SW2. Ozon 6 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin, deszczu 0.32, 
Uwaga. — I 


Pociągi kolejowe: Frzchodzą na głó »-| 
hy dworzec: z Krakowa o = ©.57. m. rano 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z Czer-| 
niowiec: 8. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po-, 
łuduiu i 11. g.8. m. w nocy; —z Podwołoczysk, 
i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po-. 
Indniu i 10. g. 58. m. w nocy. | 

Odohodzą: do Krakowa 5. g. 5. m. rano 
5. g. 6. m. wieczór 1 Il, g. 28. m. w nocy; — do! 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12, go. 15 n. | 


ŁBY 


płacą żądaja 


| Aah Losy z r. 1839 caio . 285.— 290.— 

z 29. listopada 1675. A „ 1839 piąta ED x 239.— 24? — 

EA — i Taca | żądają a n 1854 po 230 zi. 4-pre. . + 95,50  36,— 

8. Akeys za sziukę. CIALA zł. ct. z z «w Ka 100 i ae i z u SG 

deoc a " = ja . - - . U — 

Kole: gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 216|— | 22050 Pożyczka z r. 1864 (z premia) po 100 zł. ,  . 135.50 136. — 

gie mownorernlat po AA w. a. i 139|50 | 142|— | Renty Como po 42 lir. auatr. : s waa 
anku hip. gal. po zł. wpłata . —-| "= 

GF erni Szejlańak. po zł. w. a. , | —-| —— z. Obligmcys lndemn. 50/, za 100 z”. 

Wal. banku owego . : | =—| —— 

2. Listy znat, zn 100 zł. a Czech 93.50 94.— 

Tow. kredyt. gal. 5-pre. w. 4. 2| 77lso| 78|75 | Bukowiny 78.— 78.50 

n  f-pre. w. A. g| ojs] najzs | Galicyi » a 78.50 74.50 

Banku hipoteczn. gal,  .  . „| sajas] salas | Niższej Austryt 36.— 96.50 

Gal. zakładu kred. włościańskiego 3 91|— | 92|25 | Siedmiogrodu . 18—  74,— 

8. Obligi za LOP zł. A Węgier 75,50 76. — 
Indemniracyjne gal. . . . „ jo] 74925] 75/25 

4. Kosy. calea dk 3. keye. 

Miasta se mosh, Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pre. 127.75 138.25 

lerderski y $ Inst, kred, dla handlu po 160 zł. — . . 226.75 92725 

Dukat holenderski 0 . ś383| 5|42 | Niższo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. 860.— 5380,— 

A cesarski ° 5/35) 5/43 | Gal, banku kraj. à 200 zł. wpłata 40 pre. w ZE 

sadza Koi g e aa: Gal. banku hip. E 200 zł. wpłata 50 pre. —— —— 

imperya E Sh A s 5 | Gal. banku handi. i przem. à 200 zł. wpł. 40 pre. —— —— 

Rubel rosayjsk' vro x y . . 168 URE | Gal. zakł, kred, ziemak, A 2002Ł |. = —— 

0 Pki s Sk SLONY. ' 154] 1/55 | Banku narodowego A oT T 978.— 939, — 

polar DIL LE SSE 4 ` l, aa Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł, m. k. 108.— 509,— 

ruskie Bilety , u Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 218.945 218,50 

Srebro . osp © « | 108/501 209/50 | pół, kolej po 1000 zł. w. a. . . 2083, — 2080, — 

k A M A... Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m, k. » « 218..- 213.50 

Kurs giełdy wiedeńskiej. Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. A. w srebr. . 13850 139.50 

k i i Kol. naddniest. a 200 zł. w srebr. - . | = m— 

Dnia 27. listopada 1874. (Za 100 zł.) | Kol. Preszów-Taxn. (węg. część) a 200zł.w sreb, —— —— 

A. Dług Państwa płaca żądają | Kol. wag. gal I à 200 zł. w srebr. . .  — —— 

Jednolity diug państwa w srebrze 13.40 /3.50| Tow. kał. żel. państ. po 200 zł. m. k. - 881.50 832.50 

w hanku wng y « 6920 69.40 | Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. . 170.50 174.50 


w południe i 11. gœ. w nocy; do Podw - 
czysk i Brodów: 12 g. wpołud., 10 g w nocy 
i6. g. 7. m. rano, 


Z Podzamcza odchodzą do Podwoło 
gzyczi do Brodów: g. 11, 32, m. w nocy i 12. 
6. au. m. w południe. 


Ruch dyliżansów pocztowych. 


Odchodzi do 


Jarosławia na Bełzec | 


codziennie o godz. 1 po południu 


ze Lwowa „ Stryja 1 o) a + 12 minut 30 po połud 

„ Stanisławowa na Stei | a 12 „, — w nocy 

„ Sambora (Mallep.) n 5 8  „ 45 wieczór 

„ Brzeżan r 5 lo. SZ. 

„ Sokala (pakunkowa) . a INS BOW nocy. 
Przychodzi z Sokala (pakunkowa) codziennie o godz. 2 minut 10 po połud. 
do Lwowa „ Brzeżan i b  „ 15 z rana 

„ Sambora ; (Mallep.) A £ 65 Gu 10 <= 

» Stanisławowa na Stryj | s 2 2 „ 10 po północy 

„ Stryja l : A 2 — po połud. 

5 RE na Bełzec | (osobowa) 1 20 ż% 


Uwaga: Poczta pasa 


żerska (M l 
T) 


lepost) przyjmuje 3 osoby, pakunko wa tylko jedną osobę 


4. Lisiy zast, losowane. (za 100 zł.) | E02. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. —.—  18.— 
Poż, Trycst, po 100 zł. m, k. å è —— 1171— 
Powiz. austr, zakł, kred. ziom. 5-pre. w srbr.. S5.— 95.50) A „ 50zł w. a. S6— 57. 
Gal. zakt. kr. ziem. w Krak. los. w 18 lat. 6-pre. 31.— 91.50 | Waldsteina po 20 zi m. ieue a 21.— 238.— 
W da 0 a A n 36 „ 6-pre. —.— —— | Windisehgvatza po 20 zł. m. k. . 21.50 22.50 
A 4” i ś „w 36 „ śipół 95.50 36— | Losy miasta Krakowa . „ATE 4 wj = 
Gal. Tow. "red; w. a. po 4 pre. . z . 70.50 71.56 
Ad. odaku po 5 pre. . mai TE Weksle. (Na 3 miesiące.) 
&al. banku hipot. po 6 pre. . . isa Ek sterd: z Kjane „ehm 
Gal. zalt. kred. włośc. po 6 pre. OU ONZ WO PAGE 3 SOME 
Bank. narod, po 5 pre. . .  . 4L50 81.78 | Bedjin za 100 tal. . - B= 
Węg. tow. ziem. i paliej ya A 81.— 81.50 Frankfurt 100 zł. r p. Wh 95.20 9610 
nn n b zę dog amburg za 100 M. B. . . =— =m 
E , m p Londyn ża 10 ft, Szt. | z 113.— 113.80 
` t a A 
5. Oblig. z praire plerwszenstwa. (za 100 zł.) Paryż za 100 fr, a i 34.80 4485 
Kol. półn. po 100 zł. m. k. . 80—  3L— R 7 
asa a o JE B7.— 83 urs złota 
Kol, gal. Kar. Ludw. ję 300 zh 5 pre. 102.— —— | Dukat s men. 5.39 5.40 
. emiayi . S —— el. wagi —— —— 
Sha, MR AE, A ECA Koma w, N 9.08 2.09 
Kol. Albrechta h'300 zł. 5-pre. w. a..  . 15.80 76.20 | Zofrankówka : szeą SĘ 
Kol. nadniestrzańska à 300 zł. 5-pre. w. a. `. 33. 3:.— | Rosyjski ROA 6 i —— m: 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnow „węg. część) Talar związkowy 5 . m jem 
à 300 zł. k-pre. w svbr. . e  » 4 11.—  13.—| Srebro ne 8 . . 108.75 109 — 
Kol. Iwow.-czern.-jas. IV. emisyi à 300 zł, a Ó 
Sspro, waprDt m a > (4 .  . tzw —FS| Tel f h ; 
Wag. gal. kol, à 200 zł. 5-pre. w Brbr. 79,50  71,— | ielegrafowany kurs wiedeński. 
6. Losy. Dnia 29. listopada. A: Jet. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. w. a. 189.— 169.50 Jednolity dług państwa w banknotach 68 | 80 
Clarego po 40 zł. m. k. "JIMu | 1.50 ëa, n n n w srebrze ¿78 | 95 
Tow. żegi. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. . —— AC ay z A roln aku ds W | OH 20 
Keglevicha po 10 zł. m.k.. . . . « 13.— 14,— | Akcye banku wiedeńskiego . ! = 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w, a. 28.50 24.— Body id oda aka AMIE ru F 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . , . = e | Londyn stering 
Fundanya szpit. Areyksięcia Rudolfa „ 12— 12.50 | Srebro. . Ba a 108 | 75 
Salma po £0 zł. m. b. . . . . . 3— 25.— | Napoleond'or 9 | 07 


St. Genois po 40 zł. m. k. 22.50 


23,50 | Dukat . 


U 
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(3500 3—3) 


leśnych publiczne licytacye. 


BE M M M 


dbRbwwieszwcweuniic- Hia*y fizua*y ïe 
Nro. 6829. W celu sprzedaży drzewa na pniu, przeznaczonego do wyrębu na rok 1874., w lasach państwa rządowego Niepołomice, odbędą się w c. k. Zarządąch 
Miejsce i przedmiot sprzedaży, tudzież cena wywołania i termin licytacyi oznacza się następująco : 


€ ME Æ BŁ 


aB WW W. 


= me TM A M NN M i r ra ar 


zr 


Oszaącowana miąższość 


3 
E 
[>| —=— 
F! drzewa bu- drzewa opałowego Cena 
> 4 d i . i wywołania 
3 AAA Oddział lasu i Nr. porębu m. h A. łupane | wa p. y 
eśny icytacyi |1 wyrcbo= i okrągłej 87197 | p 
2 wego AN 
8 
3 "an norm. sąż, po 100" kub. Zir. ct. 
l | Grojec D. 1V. Poręba Nr. 80. Zrąb czysty . i à a ` ; | 10 127 | 266 Bl.5 27 3846 | 20 
2 | Niepoło- | Grojec D. IV. Poręba Nr. 75, 76 i 77 Wyrąb nasienników ` "1a 3 59.6 | 1615] 13 22.g | 2002 iti 
3 mice Grojec D. IV. część poręby Nr. 77. Wyrąb nasienników a Ą n y | ruduia 107 we, 5.3 68 618 (WA 
4 Gumięko. Poręby Nr. 110., 1li., 112. las viskopienny 5 s A : 1878. = 4 O 8 — 768 | 15 
„ślac sa Tlawówka B V. Poręba Nr. 402. Zrąb czysty a l1. Gru- 145 | żld.gg 917| 3ögş | 5796 |06 
5 |_Tawówka B. V. Poręba Nr. 103. Zrąb czysty . N AE duia 1873. 233g | 355.74) 146:0 | 50. | 9517 _ | 25 
7 Gawłówek A. III. za Szewczykiem poręba Nr. 58, Wyrąb nasienników s . me" 614 | TS 12 — 2004 | (8 
8 Gawłówek A. III. za Flakiem poręba Nr. 59. Wyrąb nasienmków . z 12 SKE 2169 | 19g — 3722 |17 
9 Daea Gawłówek A. III za Szewczykiem poręba Nr. 61. Zrąb cienisty . : e 4 P 157. | 328.g | 294 -= 4898 |87 
10 PR Gawłówek A. IV za Szewozykiem poręba Nr. 62. Zrąb cienisty 3 à rugna | 1596 | 260lg] 25.2 — 5004 |51 
Il Dziewin A IL Pszczeluy xąt poręby Nr. 72 do 74 częściowo Zrąb cienisty PE 1878. 2874 1 429, | 38.5 = 1431 | 34 
12 Dziewin A. II części porąb Nr. 72. i 74. Zrąb cienisty . i A ' | 151. | 300 26 —- 4805 |05 
13 Poszyna A. III. Zrąb zupełzy . > : , : ań . : 15. 363.49 | 628g! 6801 ab 13162 |11 
14 | Poszyna Poszyna A. II. Poręby Nr. 77. i 18 wyrąb nasienników Grudvia IDAPT 322g| 3669| — 8078 18 
15 Koło C. Kozli:a las niskopienny. - - A T i 1873. e aaral A sod FE= 365 | 6714 
16 | $tanisła- | Kolanów A. II. Okrągła poręba Nr. 86. Zrąb czysty. . p e re T30] TE 3168 |82 
17 s Stanisławice A, IH. Osikówka poręba Nr. 67. zrąb czysty. - - . | Grudnia 95.75 554.gg| 26. 5592 | 46 
18 Say Stanisławice A. III. Osikówka poręba Nr. 62. Wyrąb nasienników 1878. 78 19 141.gg| 879| — 2494 | 96 
19 Od Strzeleckiego A. IV. poręba Nr. 76. Zaąb cienisty. 3 : 17. 26.75 RF 1» GE y= 
20 | Bratucice | Biały Ług A. V. poręba Nr. 89. zachodnia część Zrąb zupełoy. P - z Grudnia 6.38 152.gz! 8.99 
21 Biały Ług A. V. poręba Nr. 89. aschodnia część Zrąb ciemny . i > 1878. 46.98 182.98] 940 
Główne warunki licytacyi są: 


Sprzedaż nastąpi całemi porąbami w ten sposób, iż wszystko w jednym zrębie do wycięcia przeznaczone drzewo sprzedane będzie ryczałtowo. 


2. Przed rozpoczęciem licytacyi winien każden z licytujących złożyć do rąk komisyi wadium wynoszące 10 procent ceny wywołania, która kwota aż do zupełnego 
uprzątnienia drzewa z lasu jako kaucya w depozycie zatrzymaną zostanie. 


3. 


Oferty pisemne wniesione być mogą na ręce miejscowego zarządcy leśnego a to tylko do 6. godziny po południu w dniu licytacyę poprzedzającym. Takowe winne 


być opieczętowane w wadium zaopatrzone i przez cierenta własnoręcznie podpisane. Niemniej, mają zawiereć dokładne cznaczenie rewiru i Nr. porębu z którego olerent życzy 
sobie zakupić drzewo, jakoteż i cenę którą za nie ofiaruje nareszcie i wyraźne oświadczenie iż warunki licytacyjne są mu dokładnie znane i takowe bezwarunkowo przyjmuje. 


4. 


Przed zupełnym uiszczeniem ceny kupna materyały drzewne z lasu wydane nie będą. 


O bliższych warunkach można się dowiedzieć w Dyrekcyi lub u dotyczących Zarządów leśnych. 
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen. 


Bolechów dnia 19. Listopada 1873. 


(3504 2-3) Obwieszczenie. 

Nr. 4007. C. k. Sąd powiatowy Krze- 
szowieki podaje do wiadomości publicznej, 
iż dozwolone przez c. k. Sąd krajowy w Kra 
kowie, na dniu l. Kwietnia 1573 do 1. 6262 
na zaspokojenie pretensyi p Salamonowi 
Immergliickowi w kwocie 105 zł. z procentem 
60% od 81. Maja 1872, kosztami 5 złr. 80 
ct, i 3 zł. 77 ct, 17 złr. 25 et. i 4 złr. 17 
ct. i 13 zł. 60 ct. i 6 zł, 21 ct. a. w. egze- 
kucyjna sprzedaż realności włościańskiej pod 
nr. 82 w Mirowie położonej, na dniu 29. 
Grudnia 1872 oszacowanej w tutejszym są- 
dzie w trzech termiuach, a mianowicie dnia 
29. Grudnia 1878, 29. Stycznia 1874 i 26 
Lutego 1874 zawsze o godzinie 10 z rana 
odbywać się będzie. Cena wywołania stanowi 
wartość szącunkowa w kwocie 705 zł. a. w. 
wadyum wynosi 71 zł. w. a. 

Akt oszacowania może być przejrzany 
w c. k. Sądzie powiatowym w Krzeszowicach 
zaś wykaz podatków w e. k. urzędzie podat- 
kowym w Chrzanowie. 


O tej licytacyi uwiadamia się wierzy- 
cieli znanych dv rąs własnych, zaś niezna 
nych i tych, którymby później rezolucya 
licytacyjna była wręczona, lub którzyby pó- 
Źniej prawa zastawu nabyli do rąk kuratora 
p. ab c. k. notaryusza w Krzeszowi- 
cach. 


C. k. Sąd powiatowy. 

Krzeszowice, il. Sierpnia 1878. 

(3505 2—3) Żiyst. 

Nr. 4234. ©. k. Sąd powiatowy w Krze- 
szowicąch, podaje do publicznej wiadomości, 
iż celem zaspokojenia pretensyi p. Nissena 
Wienera przeciw Pawłowi Buczkowi w kwo- 
cie 79 złr. 50 ct. i kosztów egzekucyjnych 
w kwocie 2 złr. 9 ct, w. a. i 6 złr. 42 ct. 
tudzież kosztów niniejszej egzekucyi 5 złr. 
42 ct. dozwala się egzekucyjnej sprzedaży 
domu pod nr. 185 w Regulicach postawio- 
nego Pawła Buczka własność stanowić ma 
jącego a na dniu 20. kwietnia 1873. 1. 3124 
egzekucyjnie zajętego i oszącowanego, sprze 
daż ta odbędzie się w gmachu tutejszego 


—-—— 


Sądu w trzech terminach t. j. duia 29 Gru- 
daia 1873., 26. Stycznia 1874 i 23. Lutego 
1874 każdym razem o 9. godz. rano. 

Cenę wywołania stanowi wartość sądo 
wego oszacowania w kwocie 100 zł. a. w. 

Protokół zajęcia i oszacowania tego 
domu może być przejrzany w kancelaryi 
Sądu powiatowego, zaś wykaz pcdatków w 
urzędzie podatkowym w Chrzanowie. 

Wiadomych wierzycieli uwiadamia się 
do rąk wiasnych, zaś niewiadomych i tych 
którzyby później praw zastawu nabyli lub 
którymby rezolucya egzekucyjna na czas 
wręczona być nie mogła do rąk kuratora 
k. notaryusza p. Rudolphi w Krzeszowicach. 

C. k. Sąd powiatowy 

Krzeszowice, 1. Września 1873. 
(3502 2—3) Edykt. 

Nr. 28804. © k. Sąd krajowy w Kra- 
kowie zawiadamia niniejszym ed;ktem Au- 
gusta Johna, że przeciw niemu pod dniem 
4. Listopada 1873 do 1. 28804 o zapłacenie 
sumy wekslowij 1380 złr. w. a. p. Samuel 


c, 


| 


Józef Engelstein wniósł pozew, w załatwie- 
niu którego nakaz zapłaty pod dniem dzi- 
siejszym wydanym został. 

Gdy miejsce pobytu pozwanego sądowi 
nie jest wiadomem, przeto c. k. Sąd w celu 
zastępowania pozwanego Augusta Johna na 
jego koszt i niebezpieczeństwo tegoż, tutejszego 
adw, dr. Machalskiego z zastępstwem adw. 
dr. Stycznia, Łuratorem nieobecnego ustano- 
wił, z kiórym spór wytoczony według ustawy 
o postępowaniu wekslowem przeprowadzonym 
będzie. . 

Zaieca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu aby w wyż oznaczonym cząsie 
albo sum stanął lub też potrzebne dokumenta 
ustanowieneaiu dla niego zastępcy udzielił, 
wreszcie innego obrońcę sobie wybrał i 
o tem c. k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś 
aby wszelkich możebnych do obrony środ- 
ków prawnych użył, w razie bowiem prze- 
tiwnym wynikłe z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisąćby musiał. 

Kraków dnia 7. Listopada 1873. 
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(3494 2—3) Edykt. 

Nr. 67611. C. k. Sąd krajowy we Liwo-| 
wie niniejszym edyktera wiadomo czyni, iż) 
p. Klara Rosenstein, przeciw Herschowi 
Scharge i Schifre Scharge, prośbę o wyda- 
nie nakązu zapłaty sumy 500 złr. w. a. Z 
pn. z wekslu we Lwowie dnia 22. Czerwca 
1870 wystawionego, na 500 złr. opiewają- 
cego, przez pozwanych do zapłaty przyjętego 
pod dniem 21. Listopada 1873 do l. 67611 
wniosła i o pomcc sądową prosiła, w skutek 
czego ponieważ miejsce pobytu  Herscha 
Scharge nie jest wiadomem, a zatem c. k. 
Sąd krajowy do zastępowania go i na jego 
koszt i szkodę tutejszego adw. dr. Jekelesa, 
z zastępstwem p. adw. dr. Manscha kurato- 
rem mianował, z którym niniejsza sprawa 
wedle ustawy wekslowej przeprowadzoną 

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
będzie. 
zapozwanego, aby w należytym czasie oso- 
biście stanął, lub pctrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał. 

Lwów, dnia 21. Listopada 1873. 
(3498 2 - 3) Obwieszczenie. 

Nr. 24237. Zastanawiając z końcem 
listopada 1873 r. szybkowóz Lwów-Sambor, 
pocztę osobową Turka - Sambor, pocztę ka- 
ryołkową Gródek - Rudki, jazdy posłańcze 
Rudki-Komarnu i Chyrów-Staremiasto, nako- 
niec połączenie z dworcem kolei żelaznej 
w OChyrowie do pociągu Nr. 4 z KŁupkowa 
i Nr. 5 z Przemyśla, wprowadza się z dniem 
I. grudnia 1873 następujące jazdy : 

1. codzienna poczta osobowa Turką-Chyrów 
dworzec, 


2. codzienna poczta osobowa Sambor - Sta- 
remiasto 


3. codzienna poczta karyołkowa Gródek- 
Sambor 

4, EJ jazda posłańcza Kcmarno:Gró- 
ek i 

5. podczas pory zimowej t. j. od 1. paź- 
dziernika do końca Maja codzienne 
karyołki, w czasie pory letniej zaś co- 
dzienne jazdy pospieszne nowego ukła- 
du między Lwowem a Lubieniem. 
Obiegi tych poczt równie jak i jazd 

pobocznych utworzonych przez powyższe 

poczty są następujące : 

I. Poczta osobowa Turka-Chyrów dworzec 


z Turki o 2 godz. — m. popołudniu 
w łŁupuszance o 4 „ 50, z 

z Łopuszanki o 1 55 , A 
wStaremmieścieo 6 45 „ wieczór 

ze Staregomiasta 6 » BD x 

z Chyrowa dworze. o V godz. 20 m. rano 


w Chyrowie mieścieo V  „ 30m „ 
z Chyrowa miasto o V „ 35m. , 
w Starejsoli oin 2 457mm, 
ze Starejsoli O .. JE50"ma. 
w Smolnicy o 7 godz. 5 m.wieczór 
ze Smolnicy OŁ! +0 Om € 
w Starejsoli GŁI4_ 26m E, 
ze Starejsoli OM a 59M > 
w Chyrowie mieście o 8 „ 55 m. , 
z Chyrowa miasto 09 „ — m. , 
w Chyrowie dworzeco 9 „ 10m. „ 


łączy się w Chyrowie z pociągiem 
Nr. 5 do Kupkowa i Nr. 4 do Przemyśla 


w Smolnicy o VIL godz. 20 m. rano 
ze Smolnicy © MII me 25 mm A 
w Staremmieścia o VII ,„ 35 m. , 
ze Staregomi:sta o VII „ 45 m. „ 
w £opuszance o IX g. 35 m. przed p. 
z Łopuszanki o IX g. 40 m 


w Turce o XII „ 30 m. po połu. 
Qdrhodzi po przybyciu pociągu Nr.5 
4 Przemyśla. 

II. Poczta osobowa Sambor-Staremiasto. 
z Sambcra o 8 godz. — m. popoł 
w Smolnicy AT EDAMI 5 
ze Smolnicy 0 4 a 505mm 3 
w Słaremmieście 05 „ — m. 
Odchodzi po przybyciu pociągu 


Ńr. 2 
ze Stryja. 
ze Staregomiasta o IX g. — m. przed p 
w Smolnicy o IX „ 40 m. 5 
ze Smolnicy OdA n45 m. 3 
w Samborze o XI „ 30 m, 5 


Łączy się w Samborie z pociągami 
Nr. 1 do Stryja i Nr. 2 do Chyrowa. 
III. Poczta karyołkowa Gródek-Samb: r. 


z Gródka o 9 godz. 30 m. wieczór 
w Rudk:ch o Il 45 m. s 
z Rudek o ll 50 m. 5 
w Samkorze 0 II - 55 me. rano 


„ Odchodzi z Gródka po przybyciu po- 
ciągu Br. 3 z Krakowa. 


z Sambora o 9 godz. 30 m. wieczór 
w Rudkach oriż MEEO m rano 

z Rudex olo , OR. 

w Gródku o II 50 m. 


Łączy się w Gródku z pociągami 
Nr. 4 ze Lwowa 1 Nr. 7 z Krakowa. 
1V. Jazda posłańcza Komarno-Grudek. 
z Komarną 
w Orudku 0 
z Gródka 
w Komarnie 


7 30 m. £ 
o „ VI50 m. rano 
o „ IX 20 m. przedp. 


o godz. 5 — m. popołud. Í 1873. 
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Odchodzi z Gródka po przybyciu po- 
ciągu Nr. 4 ze Lwowa. 
V. Poczta karyołkowa względnie jazda 
pospieszna. nowego układu, Lubień - Lwów. 


z Lubienia o 5 godz. — m. wieczór 
we Lwowie OSB 45m: 5 
ze Lwowa oVIl „  — m.rano 

w Lubieniu 0 IŻ, Bim 5 


Odchodzi ze Lwowa po przybyciu po- 

spiesznego pociągu z Krakowa. 
VI. Jazda posłańcza Lutowiska Turka. 

z Lutowisk o IX godz. 20 m. przedp. 
w £Łomny ode 40 m. p 
z Łomny ONEX". 50 m. 2 

w Turce o i godz. 20 m. po południu 
odchodzi z Lutowisk po przybyciu jazdy 
posłańczej z Ustrzyk a łączy się w Turce 
z pocztą osobową do Chyrowa. 
z Turki o 2 godz. — m. popołudniu 


w Łomny o4 % 0 m. s 
z Pamay 04 „ 40 m. 
w Lutowiskach o 6 g. — m. wieczór 


odchodzi z Turki po przybyciu poczty oso- 
bowej z Chyrowa. 
VII. Jazda posłańcza Turka-Tucholka. 
z Turki o 2 godz. — m. popołudniu 
3 


w Boryni oks 20m: Ę 

z Boryni 0% -amt n 

w Wysocka e 5 „ 30m. A 

z Wysocka 0oXJI „ 30 m. » 

w Smorzem 02  „ — m. 5 

z Tushoiki o V  sa==m. rano 

w Smorzem o VI „ 10m. 5 

z Smotzego o VI „ 20 m- 4 

w Wysocku o VII „ 50 m. M 

z Wysocka oVIII „ — m. 5 

w Boryni o IX „ 56 m. przedpołud. 
ze Smorzego o 2 „ IO m. popołudniu 
w Tucholce o 8 20 m 


305, ; ; 

Odchodzi z Turki po przybyciu poczty 

osobowej z Chyrowa. 

z Boryni o X godz. — m. przedpoł. 

w Turce oXi ., 30 m. S 
łączy się w Turce z pocztą osobową 

do Chyrowa. 

Co się niniejszem do powszechnej wia- 
domości podaje. 

Lwów, dnia 21. Listopada 1878. 
(8517 3—3) Wezwanie. 

Nr. 9950 pr. Wzywa się p. Bronisła- 
wa Majewskiege, praktykanta rachunkowego 
przy c. k wyższym Sądzie krajowym, któ- 
ry od 18 listopada b. r. nie mając do tego 
zezwoleria, do urzędu się nie zgłaszai któ- 
rego miejsce pobytu Prezydyum e. k. wyż- 
szego sądu nie jest wiadome, aby w prze- 
ciągu najdalej 4. tygodni w urzędzie się 
zgłosił, i niebytność swą usprawiedliwił pod 
rygorem następstwa w $. 71 pat. ces. z dnia 
3. AF 1853. Nr. 31 Dz. u. p. ustanowic- 
nyc a= 

Z Prezydyum e. k. wyższego Sądu kraj. 

Lwów dnia 24. listopada 1873. 
(8513 „3 -3) Ogłoszenie konkursu 

Nr. 2340 pr. Przy c. k. Sądzie krajo 
wym w Krakowie opróżnioną została posada 
Adjunkta urzędu hypotecznego w X klasie 
rangi z roczną płacą 900 złr. i dodatkiem 
aktywalnym w kwocie 240 złr. w. a. z pra- 
wem postąpienia na wyższy stopień płacy 
po upływie przepisanych pięcioleci. 

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swe podania dotyczącemi świadectwami po- 
parte w drodze przepisanej w dniach l4tu 
do Prezydyum c. k. Sądu krajowego w Kra- 
kowie. 

Kraków dnia 23. Listopada 1873 
(3515 8-8) £iitations-Zukidiguig. 

5. 16911. 68 wird żur allgemeinen Rennt- 
mf gebiadt, dap wegen Berpadhtung der im 
Stanislauer ğinanz-Bezirte befintliġen Mrarial- 
Wege und 'Dıüdenmautftation Rosulna auf taĝ 
Sonnrnjubr 1874 allein, oder auh auf bie 
Eonnenjahre 1874 und 1875 bei ber £ f, $i 
nang- Bezirfó s Direftion in Stanislau Die le 
djfenttiche Lizitation am 9. Dezember 1873 ab- 
gebalten werten wird. 

Der Auórufspreiś diefer am der Rożnia- 
tower Bert indungsftraffe gelegenen Mautftation, 
an welcher bie Wegmauth für 2 Meilen und Die 
Bridenmauth nad der Iten Glofje etngehoben 
wird, beirågt 1331 f. und dag Wadium 134 
M 8. 48. 

Die |drijtlidyen Dfferten, welche mit dem 
Badin pr 134 fl. zu verjefen find, müffen 
längfteng bié 8. Dezember 1873, 2 Uhr NM. 
bet bem orftande Der f f. $inanzBezirfó= 
Dlieftion tn Stanislau uberreicht, und fónnen 
vie weiteren Vizitations=Bedingnffje Dajclbft in 
ten govëhelihen dmtsftunden eingefehen werten. 

K E ginang Beziris-Direftion. 

Stanislau, am 21. November 1878. 
(3535 2—3) Obwieszczenie licytacyi. 

Nr. 19282. Tarnowska c. k. powiatowa 
Dyrekcya skarbu podaje do wiadomości, iż 
w celu widzierżawienia poboru podatku 
kcnsumcyjnego od mięsa w dzierżawnym 0- 
kręgu Wojnicfim na czas od 1. Stycznia 
1874 do końca Grudnia 1874. odbędzie się 
publiczna licytacya na 


Cena wywołania 2060 złr. a poręczne 
206 złr. 
Oferty pisemne należy podać do c. k. 


Dyrektora powiatu skarbowego w Tarnowie 
do dnia 11. grudnia 1873. godziny Gtej 
wieczór. 

Bliższe warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w zwykłych godzinach urzędo- 
wych w c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu 

Tarnów dnia 26 Listopada 1783. 
(3519 1-3) Edykt 

Nr. 11807. C. k. Sąd krajowy zawia- 
damia niniejszym edyktem wszystkich, któ- 
rzyby sobie do sum widerkaufowych 1000 
złp. i 200 złp. w stanie biernym realności 
pod L. 51 Dz. I. (dawniej pod L 22,3 Gm. 
L) w Krakowie położonych w poz. 3 i 40n. 
na rzecz kościoła w Krośnie zaintabulowa- 
nych jakiekolkiek prawa rościli, że Maurycy 
Osterzetzer, Ernestyna z Rapaportów Oste1- 
zetzerowa Józef Rapaport i Arnold Dr. Ra- 
paport podanie de praes. 12. Maja 1873 L. 
11807 o zarządzenie postępowanie edyktal- 
nego celem amortyzacyi i wykreślenia powyż 
wymienionych sum wnieśli. Gdy imię i miej- 
sce pobytu osób, któreby sobie jakie pra- 
wa do tych sum rościli, jest niewiadome, | 
przeto c. k. Sąd w celu ich zastępowania 
ustanowił kuratora w osobieadw. Dr. Moch- 
nackiego. zastępcą tegoż zaś adw. Dr. Kauf- 


manna, wzywając zarazem niniejszym edyk- |5Ę 
tem wspomnionych, ażeby prawa swoje do," 


powyższych sum widerkaufowych w prze- 
ciągu roku, tojest do dnia 15. Grudnia 1874 
zgłosili, a to tem pewniej, iż w przeciwnym 
razie rzeczone pozycye amortyzowane i wy- 
kreślone zostaną. 

Kraków dnia 9. Października 1873. 


(8520 1—3) Edykt. 
Nr. 33996. C. k. lwowski Sąd krajowy czyni 
niniejszym edyktem Maryę Zinke wiadomo 
że w załatwieniu prośby Herscha Dornbuscha 
iJakóba Gleicha uchwałą z dnia 1. Lutego 
1873 do L. 55955/72 intabulacya tychże za 
właścicieli całej a względnie 7g części re- 
alności pod L. 16 na Podzamczu w Prze- 
myślu położonej niegdyś p. Ferdynanda Lo 
renza własnej dozwoloną została. 

Ponieważ miejsce pobytu Maryi Zinke 
a w razie śmierci spadkobierców jest niewia- 
dome, przeto c. k. Sąd krajowy dla niej 
tutejszego adw. Dra. Rasiewicza ze zastep- 
stwem przez adw. Dra. Przesmyckiego kura 
torem ustanowił, i temuż powyższą uchwa- 
łę tabularną doręczył. 

Z e. k. Sądu krajowego. 
Lwów dnia 21. Czerwca 1873. 
Sstenutuifje. 

Tas Í. f. Landes- alg Breggeridhi in Salzburg 
bat auf Antrag Der È f. Staatdanwaltjchaft in 
Folge leś Bejdhlufjeś vom 22. November 1873 3. 
7620, zu Redt erfaant: 

Ger Jnbalt deg teitntitel8 mit Der Mnf- 
fórift „Sdmegen?* in Der Zeitjhuit „Ealze 


(3533 2—3) 

Nr. 4162. Gdy mandaty delegatów 
do ogólnego Zgromadzenia galie. Towarzy 
stwa kredytowego ziemskiego, wybranych 
na mocy ordynacyi wyborczej i obwiesz- 


turger Gbronif* Nr. 135 vom 11. November 
1873 begründet ven Lhafbefiand weë Berbre- 
theng der Włojeftitekefeirinung nadh $ 68 St. 
©. usd deg Berbreheng der Strung Dr Gffen= 
tlichen Nuhe zah § 65 lit a St. ©. und wird 
daher unter gleichzeitiger Beftätigung Der vers 
fügten Gefólagnafme auf Grund des Mrt. V 
des Gefeke8 vom 15, Detober 1868 Nr. 142, 
R. 6, BL und $ 36 beż P. 6, die Weiters 
verbreliung diefer Drudihrift verboten. 


Dog f.f. Krei- alg Pregeedhł in Laibad 
gat auf Antrag der f. f Etaatganwaltjchajt in 
taibah iu Felge Bejhluffes vom 18. November 
1873, 3. 9436 Stf, zu Net erfannt: 

Der Snbalt des Leitartifels mit der Wof- 
fchriit „Šolske postave in naše okrajne go- 
sposke", tegiunenD mit „Eden naš b dopisni- 
kov“ und entend mit „katerih nositi ne mo 
reio“ in der Zeitjidrijł „Slovence“ Nr. 12 bom 
13. November 1873 begründet den Fhatteftand 
deg Berbredjen8 der Störung Der Ejfenttichen Ruhe 
nah 8 65 lit b ©. ©, und wirb dater uitir 
gleichzeitiger Beftâtigung ver verfligten Bejdhlage 
nahme auf Grund des Mt. V deg Gejegeś vom 
15. October 1868, R. 6. BI. Nr. 142, und 


COS OT 
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$ 36 te P. ©. de Weiterverbreitung diefer 
Drudfchnift verboten. (8634) 
ficitotions- Mnzelye. 

Am 4. Dezember 1. J., Vor 
mittags um 10 Uhr, werden gegen baare 
Bezahlung an den Meiftbietenden alte Mon- 
tursforten, u. 3.: circa 3013 Centner Tud, 
12 Ctr. Qeder, 1 Ctr. Leinen und 840 
Ctr. Meffing veriujert. SHriftlihe Offerte 
mit 15 ff. Badium find zu leiten an da 
É f. 34. SłefjeweSonnando zu Kaf hau. 

(3543) 
(3554 1—3)  Conkurs:- Edikt. 

a. 1879. Bei bem f. t. BVezirtg: Gerichte 
gu Sereth iu der Bukowina ift eine DBegirtóź 
GerichtazAdjunften=Stelle in Grledigung gefome 
men. 

Bewerber um diefe Etelle haben ihre do- 
fumentirten Gejuche im vorjchriftemópigen Wege 
Fei bem f. f. Randeg: Geridht8-Pråfittum in Czer- 
nowitz big zum 14. Dezemter einzubringen. 

Bom f. f. Łandes:Geridtś> Praftdium. 

Czernowitz, 27. November 1878. 


Doniesienia prywatne. 


Dank 
FELerrn ER. v. ©rlięe, 
s Professor der Mathematik, 
in Berlin, Wilhelmstrasse 125. 
Jh wofite fon verzweifeln, ih Hatte febr 
viele Sulden, fonnte mir nicht mebr helfen, da 
wandte if mid an Herein Prefeffor R. v. Orlięć, 
er riet) mir im Lotto 2, 45, 55, zu fegen, id 
fegte 3 fl. und gewann einen Tierno ven 14,400 
R. Nun batte ale Sorge cin Ende, ich werte jegt 
mine Tochter verheirathen und luftig weiter (chen 
Pest, am 4. November 1878. (3542) 
Thoreso Spevák, Sebaftianiplap. 


Obwieszczenie. 


czenia z dnia 18. Października 1870 do 
l. 3690. ustały, przeto wskutek polecenia 
Wysokiej Rady Nadzorczej z dnia 25. Li- 
stopada r. b. do l. 411 rozpisuje się ni- 
niejszetm wybory sześćdziesięciu sześciu de- 
legatów i lyluż zastępców na lat trzy wy- 
brać się mających, które odbędą się pod 
kierunkiem Wydziałów okręgowych podług 
okręgów wyborczych, stosownie do ordy- 
nacyi wyborczej, zatwierdzcnej na mocy 
upoważnienia Wysokiego e. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, reskryptem Wysokie- 
go e. k. Namiestnictwa z 8. Listopada 1869 
do l 47488 na dniu 15. Grudnia 1873. 

Wzywa się zalem Panów właścicieli 
dóbr tabularnych królestw (Galicyi i Lodo- 
meryi tudzież Wielkiego Księstwa Krakow- 
skiego, aby zaopatrzyli się zawczasu u do- 
tyczących Wydziałów okręgowych w karty 
legitymacyjne, na podstawie spisów wybor- 
ców tamże wyłożonych. W razie zachodzą- 
cej potrzeby wniesione byćmają przed 
Wydziały okręgowe  reklamacye uza- 
sadnione , najdalej ośm dni przed terminem 
do wyborów oznaczonym, które to Wydzia-. 
ły do rektyfikowania spisów wyborców i 
załatwienia reklamacyi według 8. 7. Ordy- 
nacyl są upoważnione. 
Z Rady Dyrekcyi gal. Towarzystwa kred. 

ziemskiego 
We Lwowie 26. Listopada 1878. 


galic, Karola Ludwika, 


abp wwieoswewenni Eo 


Z dniem 1. Grudnia r. 


b. aż do dalszego postano- 


wienia zaprowadza się dla transportu zboża i ziemiopło: 
dów przy nadaniu najmniej 20u cetn. cłow. do jednego 
listu frachtowego bezpośrednia wyjątkowa taryfa 
omiędzy większemi stacyami Kijowsko-Prczeskiej i Odos- 
iej kolei do większych stacyi c.k. uprz. kolei gal. Karola 
Ludwika i północnej kolei cesarza Ferdynanda. 


Exemplarzy tej taryfy nabyć można, w naszych 
stacyach związkowych, w Dyrekcyi ruchu we Lwowie i 


duiu 12 Grudnia|w ękonomacie naszej jeneralnej Dyrekcyi we Wiedniu. 


Lwów w listopadzie. 


__Dyrekcya ruchu. 


Zdrukarni E, Winiarzą we Lwowie, 


